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Drogi rozwoju gospodarczego wsi 


W dzisiejszym numerze koń- 
czyny druk referatu wicepreze- 
sa Zarządu Gł Zw. Sam. Chł, 
Si. Cieślaka. Początek w nume- 
rze 15-tym. Omówione w tym 
referacie sprawy są ważne dla 
każdego chłopa, a sposób ich 
ujęcia tak trafny, że podpisać 
się może pod tym każdy rolnik, 
bez względu na polityczne zapa- 
trywania. Dlatego referat ten 
polecamy czytelnikom do szcze- 
gółowego przemyślenia. (Red.). 


Ostatnia sprawa, którą chcę po- 
ruszyć, to jest sprawa rolnictwa 
w gospodarce planowej. Gospo- 
darka planowa to jest gospodar- 
ka uporządkowana, taka, która 
służy interesom mas. Przed wojną 
tej gosbodarki nie mieliśmy, bo 
ten co miał kapitał to budował ta- 
ką fabrykę, która mu dawała naj- 
więcej zysku, ale dla niego było 
zupełnie wszystko jedno, czy to 
była fabryka puderniczek, czy na- 
rzędzi rolniczych, wszystko jedno 
czy się wytwarzało artykuły lu- 
ksusowe, czy artykuły podstawo- 
we. Kto w Polsce troszczy się o 
to, żeby gospodarstwo kobiece na 
- wsi, 3 miliony gospodarstw domo- 
wych były zaopatrzone w nowo- 
czesne narzędzia pracy, a inżynie- 
rowie, którym ci kapitaliści płacili, 
siedzieli nieraz nad jakimiś puder- 
niczkami, żelazkami i różnymi 
głupstwami, a przemysł nie pro- 
dukował dla szerokich mas. Go- 
spodarka planowa, to nie jest go- 
spodarka socjalistyczna, to nie 
jest prowadzenie kołchozów, qo- 
spodarka planowa w Polsce opie- 
ra się na upaństwowieniu prze- 


mysłu i finansów, na pozostawie- 
niu chłopu jego gospodarstwa ja- 
ke prywatnej własności, do któ- 
rej się nikt nie wtrąca, której nikt 
nie kwestionuje. Gospodarka pla- 
nowa wymaga uporządkowania 


„rolnictwa, to znaczy, żeby rolnic- 


two produkowało to, co mu się 
najbardziej opłaca i co jest naj- 
bardziej państwu potrzebne. 

W jaki sposób można rządzić 
tym gospodarstwem chłopskim? 
Są tylko trzy sposoby, więcej nie 
ma. Jeden sposób, to są podatki, 
ale to jest sposób zawodny, nie 
opłacalny. Nakładanie podatków 
na to, co się nie podobna, np. na 
fabryki puderniczek a zwalnianie 
od podatku fabryki maszyn rolni- 
czych, to jest metoda mało sku- 
teczna. Ona jest dobra wtedy, 
kiedy jest stała wartość pienią- 
dza, kiedy nie ma dużo zmian go- 
spodarczych, wtedy jest dobra, je- 
żeli się mało produkuje. 

Jest drugą metoda: świadczenia 
rzeczowe. Też naszym zdaniem 
metoda zawodna i nieskuteczna, 
kosztowna. Można powiedzieć: 
muszą dostarczyć tyle i tyle, a jak 
nie dostarczą to będziemy karać. 
Toteż jest metoda nieskuteczna. 
W stosunku do gospodarstwa 
chłopskiego trzeba zastosować 
metodę qospodarki planowej, któ- 
ra wynika z ich prywatnego cha- 
rakteru. Gospodarka planowa w 
rolnictwie musi być oparta na o- 
płacalności gospodarstwa chłop- 
skiego. Jeżeli państwo zapewni o_ 
płacalność w uprawie lnu czy bu- 
raków cukrowych, czy pszenicy w 


Polsce, możemy być spokojni, że 
bez aparatu urzędowego, bez kar, 
bez premii, tylko przez spółdziel- 
czość Samopomocy Chłopskiej 
potrzebna ilość artykułów zosta- 
nie przez wieś dostarczona. Ale 
przecież przemysł nie może pra- 
cować, jeżeli nie będzie oparty o 
zorganizowane rolnictwo. Dłatego 
Zw. Samopomocy Chłopskiej wy- 
obraża sobie jako jedyną repre- 
zentację wiejską, cały aparat izb 
rolniczych, który pod względem 
fachowym obsługiwać będzie go- 
spodarstwa chłopskie, rozbudo- 
wany do największych granic, 
tak, żeby objął wszystkie gminy 
spółdzielczością Samopomocy 
Chłopskiej. Przez tę spółdzielczość 
zrealizujemy gospodarkę plano- 
wą. Na co nam potrzebne resztów- 
ki. One są nam potrzebne nie na 
to, aby na tych resztówkach pro- 
wadzić gospodarstwa rolne. Dla- 
czego? Dlatego, że chłop, który ma 
swoje gospodarstwo rolne, nie po- 
trzebuje jeszcze jednego gospo- 
darstwa rolniczego, w którym jest 
tylko wspólmikiem. Jeżeli się na 
resztówce będzie sadzić kartofle, 
czy siać żyto, to w takim razie 
chłop z tego zadowolony nie bę- 
dzie, bo on w tym korzyści mieć 
nie będzie, a Związek Samopomo- 
cy Chłopskiej jest po to, by chłop 
był zamożny, żeby chłopu dać 
dobrobyt, a nie po to, żeby mó- 
wić o takich czy innych mniej 
ważnych sprawach. j 
Dlatego na resztówkach trzeba 
umieszczać punkty skupu artyku- 
łów rolniczych, musi być zorgani- 
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Odbudowa kraju musi skupić wszystkich 
Polaków bez względu na zapatrywania 


polityczne! 
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zowane przerabianie kartofli na 
Spirytus, żyta na mąkę, owoców 
na przetwory owocowe. Wtedy 
chłop będzie zainteresowany, bo 
zyska wyższą cenę za swoje pro- 
dukty. Na resztówce musi być 
punkt przerobu lnu, roszenia, 
punkt skupu jaj, żvwca, ziarna, 
żeby ten chłop sprzedając bezpo- 
średnio w qminie swojej spółdziel- 
ni, miał bezpośrednie korzyści i 
zyski. 

Nie jesteśmy  lekkoduchami, 
żebyście mogłi sobie pozwołić na 
utrzymywanie jakichś kwiatków 
przy kożuchu, qdy nie ma k/żu- 
cha, a nawet najgorszego łacha 
na grzbiecie. Te resztówki mu- 
szą zaopatrywać gospodarstwa 
chłopskie, w co? W zakresie wa- 
rzywnictwa w rozsadę, na re- 
sztówce nie potrzeba produkować 
warzyw, wystarczy produkować 
rozsadę, warzywa, brukiem czy 
pomidory wyprodukuje chłop w 
swoim gospodarstwie. Gospodar- 
stwa chłopskie są po to, żeby u- 
trzymywać kraj i na nich spoczy- 


wa ciężar aprowizacji kraju. Nie ' 


potrzeba wyręczać przez gospo- 
darstwa spółdzielcze czy państwo- 
we, ale trzeba im dopomaqać. W 
zakresie sadownictwa na resztów- 
kach powinny być przede wszyst- 
kim szkółki, a nie sady handlowe, 
chłopi powinni móc kupować te 
drzewka na kredyt, który spłacą 
owocami. Niech na resztówce be- 
dą wylęqgarnie drobiu a nie ho- 
dowle drobiu, niech chłop może 
sobie odbierać kurczęta i hodo- 
wać w swoim gospodarstwie i 
niech spłaca jajami. W ten sposób 
z tych resztówek stworzymy apa- 
rat gospodarczy, który szanując 
prywatną własność tych gospo- 
darstw, szanując ich samodziel- 
ność, przez stworzenie warunków 
opłacalnych, wprowadzi rolnic- 
two w gospodarke planową. Dla, 
tego spółdzielczość Samopomocy 
Chłopskiei to nie jest tylko nasza 
fantazja. Spółdzielczość Samopo- 
mocy Chłopskiej to nie jest tylko 
handel na wolnym rynku, to jest 
być albo nie być rolnictwa w Pol- 
sce. Fo jest warunek wprowadze- 
nia qospodarki planowej do rol- 
nictwa w Polsce. 


Wykreśliłiem w sposób może 
niezręczny ten obraz i wskazania, 
które, moim zdaniem, stoją na 
drodze rozwoju gospodarki wsi 
polskiej. 


Zgodnie z zobowiązaniem poru- 
szę jeszcze sprawę stosunku na- 
szego Zrzeszenia Spółdzielni Sa- 
mopomocy Chłopskiej. Cyfr nie 
będę mówił, macie na ścianach, 
powiem, że nasze stanowisko w 
stosunku do „Społem“ jest jasne. 


Staliśmy zawsze na płaszczyź- 
nie jedności ruchu spódzielczego. 
Staliśmy zawsze i stoimy na sta- 
nowisku, że chłopskie sprawy po- 
winny być w chłopskich rękach. 
Zdajemy sobie doskonale sprawę 
i szczerze tu stwierdzamy, że so- 


jusz robotniczo-chłopski polega na- 


tym, że robotnicy pomagają chło- 
pom, a chłopi pomaqają robotni- 
kom. Stwierdzamy z całą świado- 
mością, że klasa robotnicza na te- 
renie spółdzielczości ma bardzo 
duże trudności i nie potrafi tej 
spółdzielczości bez nas ocalić i u- 
ratować od spekulantów, którzy 
ją zalewają. I tu wyciągniętą 
dłoń prezesa Zerkowskiego na 
wczorajszym zebraniu traktujemy 
jako stwierdzenie teqo, że oni so- 
bie w stosunkach wiejskich pora- 
dzić nie mogą i żądają od nds po- 
mocy. Tę pomoc w ramach soju- 
szu chłopsko-robotniczego uzy- 
skać od nas powinni. 


Te cztery punkty zawierają za- 
sadnicze nasze wytyczne w tej 
sprawie. 


Zgadzamy się, aby nasza spół- 
dzielczość, która bedzie realizo- 
wała gospodarkę planową, znala- 
zła się w ramach jednej centrali, 
pod warunkiem, że będziemy ro- 
bić to co chcemy i bedziemy robić 
to my, a nie kto inny. Stad żąda- 
my oddania Związkowi Samopo- 
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mocy Chłopskiej na wszystkich 
szczeblach w centrali spółdziel- 
czej wszystkich spraw związanych 
z zaopatrzeniem rolnictwa i ze 
skupem od rolnictwa. Takie dzia- 
ły jak produkcja rolnicza, prze- 
mysł rolniczy, dział mleczarsko- 
jajczarski, wszystko to od góry 
do dołu musi przejść w chłopskie 
ręce i to na warunkach: 1) plan 
gospodarczy tych działów ustała 
nie kto inny, jak Związek Samo- 
pomocy Chłopskiej, 2) obsada 
wszystkich szczebli jest zależna 
od Związku Samopomocy Chłop- 
skiejj 3) Związek Samopomocy 
Chłopskiej ma prawo powoływać 
nowe placówki gospodarcze, ta- 
kie, jakie wieś uważa za potrze- 


bne. 


Zarząd Główny „Społem“, jego 
prezydium, które jest tą czapką 
nad całą Centralą Spółdzielczą, 
powinno tę autonomię spraw 
wiejskich szanować. Tylko wtedy 
jeżeli wyniknie, że sprawy wiej- 
skie są prowadzone w sposób nie- 
zgodny z polityką państwa, że są 
prowadzone w sposób niewłaści- 
wy dla struktury spółdzielczej — 
winno zawierać uchwały komisji 
czy sekcji wiejskich w ramach 
„Społem”, ale ostateczna decyzja 
należy do Rady „Społem”, w któ- 
rej musimy być reprezentowani. W 
ten sposób zapewnimy wsi wpływ 
na te sprawy. Ale nie tylko 
wpływ — bo trzeba, żeby tę czar- 
ną robotę chłopi robili własnymi 
rękami, a to nie będzie lekka ro- 
bota — oczyszczenie tego śmiet- 
nika, jaki się zrobił na dole. Tu 
musimy mieć zapewnioną współ- 
pracę sfer robotniczych „Społem“, 
Wiemy, że trudności pod tym 
względem mieć nie będziemy, że 
weźmiemy się razem do szabro- 
wników, spekulantów, endeków i 
sanatorów, którzy na wszystkich 
szczeblach w powiatach i woje- 
wództwach się znajdują i stamtąd 
ich wykurzymy w krótkim cza- 
sie. 

Starałem się wytknąć pewne 
drogowskazy dia rozwoju qospo- 
darczeqo wsi polskiej. Niewątpli- 
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Nabywając premiową pożyczkę odbu- 
dowy kraju — bierzesz udział w Aźwiganiu 


Ojczyzny z gruzów) 


? 


KIK Pa fa fa fa AA GRA JE r Pos pits et ŚR fets pia faa fa pan ft pa fla fie f fi flas AGA fla, fia fts, fis A AA RSS 


Nr 2 


„O R K A* 


_Str. 3 


wie dyskusja bardziej szczegóło- 
wa, mówiąca więcej o tych kon- 
kretnych rzeczach, których w jed. 
nym referacie umieścić nie można, 
przyniesie wiele cennego materia- 
łu. Można ważność tego czy inne- 
* go punktu naszeqo programu kwe- 
stionować, ale zdaje się, że kieru- 
nek zasadniczy, w którym idzie i 
pójdzie dalej wieś polska, zorga- 
nizowana w Związku Samopomo- 
cy Chłopskiej, został wysunięty w 
sposób słuszny. Jest to droga po- 
stępku, droqa reform społecznych 
i walki o lepszy ustrój społeczny. 

W historii naszej od Konstytu- 
cji 3-*go Maja do ostatniej wojny 
mieliśmy setki przykładów jak le- 
wica społeczna — ten element ra- 
dykalny naszych wsi i miast 
chciał Polskę wyprowadzić na 
drogi postępu gospodarczego, ale 
zawsze pod hasłem jakiegoś źle 
zrozumianego patriotyzmu, pod 
hasłem jakiejś mitycznej zgody 
tych, którzy są wyzyskiwani z ty- 
mi, którzy wyzyskują — zamazy- 
wane były kontury tej walki. I 
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tak powstanie Kościuszkowskie 
miało być powstaniem ludowym, 
a nie wojenką szlachecką. Po- 
wstanie roku 1831 miało być po- 
wstaniem mas ludowych, a nie 
wojenką szlachecką. Powstanie 
roku 1863 miało być odruchem 
mas ludowych, a nie demonstracją 
szlachecką. Zawsze ci ludzie zo- 
stali przez nasze wstecznictwo o0- 
depchnięci, odsunięci i oddali 
władzę w Polsce i w ten sposób 
reakcja, wstecznictwo i tępy kon- 
serwatyzm doprowadził nas do 
tego, czym jesteśmy w tej chwili, 
mianowicie jednym z najbardziej 
zacofanych, najbardziej głodnych 
i najbardziej obdartych z państw 
świata. 

Obywatele Delegaci! Tak jak w 
polityce międzynarodowej naród 
polski stoi twardo na stanowisku: 
nigdy więcej wojny — tak samo 
w polityce wewnętrznej my, chło- 
pi, zrzeszeni w Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej, stwierdzamy, że 
już nigdy z drogi reform społecz- 
nych zepchnąć się nie daruy. 


Ustawa o bibliotekach — jej możliwości 


Dekret o bibliotekach jest w 
dziejach polskiej myśli oświato- 
wej faktem o znaczeniu donio- 
słym. Jest on wyrazem troski 
władz państwowych o opiekę kul- 
turalną nad obywatelami, po ich 
wyjściu ze szkoły powszechnej. 

Charakterystycznym jednak 
jest, że jakkolwiek w projektach, 
w planowaniu, wybiegaliśmy nie- 
jednokrotnie w naszych dziejach 
przed inne narody, — to jednak w 
zrealizowaniu tych płanów inne 
narody nas wyprzedziły. Cóż z te- 
go, że Polska pierwsza miała u 
siebie ministerstwo oświaty w po_ 
staci Komisji Edukacji Narodo- 
wej — skoro w demokratyzacji 
wiedzy i kultury prześciqnęły nas 
nie tylko tak stare państwa jak 
monarchiczna Szwecja, Norwegia 
czy Dania, ale i tak młode, jak np. 
Stany Zednoczone? 

Oczywiście, że winne były roz- 
biory Polski przez sasiadów, nie- 
możność realizowania w szerze- 
niu oświaty naszych postulatów 
narodowych, — ale winne są i 
siły wsteczne, tkwiące w narodzie 
tłumiące świeże, zdrowe myśli i 
zamierzenia. 

Z tymi też zastrzeżeniami nale- 
ży spoglądać na obecny dekret o 
bibliotekach. 

Cóż ten dekret projektuje dla 


dobra obywateli? — Przedewszyst_ 
kim postanawia utworzenie sieci 
bibliotek publicznych, utrzymy- 
wanych przez Państwo lub inne 
związki publiczno-prawne (art. 2). 
Niech nikt, nieobeznany ze sta- 
nem rzeczy, nie myśli jednak, że 
bibliotek tych dotychczas nie 
było: owszem były, i nieraz dzięki 
owocnej inicjatywie osób prywat- 
nych czy orqanizacji, działały zna- 
komicie. W ramach obecnej akcji, 
istniejące biblioteki zostają włą- 
czone w oqólno-naukową sieć bi- 
bliotek, hędących pod nadzorem i 
opieką Państwa. 

Następnie dekret udostępnia 
społeczeństwu wszystkie zbiory 
biblioteczne, tak prywatne (z wy- 
jątkami) jak i instytucji, wychodzi 
tu dekret ze słusznego założenia, 
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DO ROZSPRZEDA WANIA „OR- 
KI“ POD KOŚCIOŁEM I NA 
JARMARKACH POSZUKUJEMY 
KOLPORTERÓW WE WSIACH 
KOŚCIELNYCH 1 MIASTECZ- 
KACH. ZGŁOSZENIA KIERO- 
WAĆ DO ADMINISTRACJI „OR- 
KI* WARUNKI OMAWIAMY 
LISTOWNIE. 
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że zbiory takie są narodowym 
mieniem kulturalnym a celem ich 
jest służba dobru ogólnemu; 
(art. 1). W ten sposób dekret roz- 
bija nareszcie chiński mur, jakim 
były otoczone niektóre zbiory, 
niedostępne dla szerokich mas 
społeczeństwa. - 

W wykonywaniu dekretu o bi- 
błiotekach czynne będą: Rada Bi- 
blioteczna przy Ministerstwie 
Oświaty, oraz gminne, powiatowe 
i wojewódzkie komitety biblio- 
teczne. 

Jakiż jest zakres działalności 
np. Gminnego Komitetu Biblio- 
tecznego? — Komitet ten, wyło- 
niony przez gminne organizacje o- 
światowo-kulturalne, nauczyciel- 
stwo, biblioteki, zawodowe orga- 
nizacje rolnicze i robotnicze itd. 
— ma za zadanie (art. 4, pkt. 9): 


1. opiekowunie się bibliotekami 
powęzechnymi i szkolnymi o- 
raz rozwojem «czytelnictwa 
na terenie gminy, 

2. harmonizowanie  (uzgadnia- 
nie działalności tych biblio- 
tek i dbanie o zaspokojenie 
potrzeb społeczeństwa w za- 
kresie słowa drukowanego, 

3. zatwierdzenie budżetu na 
potrzeby bibliotek i czytel- 
nictwa na terenie gminy. 

A możłiwości wykonania tego 
dekretu? — „uż długa historia 
wałki o sieć bibliotek publicznych 
rzuca pewien cień na te możliwo 
ści. Wprawdzie możemy tłuma- 
czyć się, że wejście w życie po- 
stanowień o bibliotekach z roku 
1919, 1921, czy projektów z 1928 
czy 1934 roku przeszkadzały ów- 
czesne, wsteczne siły w narodzie 
a zwłaszcza w rządach — to jed- 
nak musimy przyznać, że wiele 
zawiniło w tym — zobojętnienie 
pewnych kół wiejskich Zarządów 
Gminnych na sprawy oświatawe, 
— w tym wypadku na zakładanie 
bibliotek publicznych. Zobojętnie- 
nie to rzadko kto potrafił przeła- 
mać. Znane mi są fakty, że nie- 
które Zarządy Gminne, „dla świę- 
tego spokoju" zdobyły się na na- 
kazamą przez władze biblioteke... 
złożoną z 7 czy 10 książek, w skład 
których wchodził „Kalendarz Ha- 
sła Ogrodniczo-Hodowłanego ', 
„Zbiór przepisów z ustawy budo- 
wlanej', przepisy kancelaryjne, 
przepisy o wyborach władz qmin- 
nych iip. Na prawdziwą bibliote- 
kę nie umieli czy nie chcieli zna- 
leźć funduszów. 

Podobne niebezpieczeństwo ist- 
nieje i dziś. Art. 10 dekretu mó- 
wi: „Do zakładania i utrzymywa- 
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nia publicznych bibliotek po- 
wszechnych obowiązane są wła- 
ściwe związki samorządowe“, 


Obawiać się należy, że tym 
związkom samorządowym zawsze 
"będzie brakować pieniędzy na 
wiele ważniejszych spraw niż bi- 
blioteki — wskutek czeqo całej 
akcji grozi niebezpieczeństwo u 
podstaw. Jedynie teraz można 
spodziewać sie lepszych wyników, 


"ONRMKESFAS 

gdzie do Gminnych Rad Narodo- 
wych i Gminnych Komitetów Bi- 
bliotecznych wejdą ludzie umie- 
jacy ocenić wielką role biblioteki 
na wsi. Również w czasie, naj- 
większy rozwój działalności Ko- 
mitetów Bibliotecznych można 
przewidywać dopiero po zabliź- 
nieniu ran, zadanych wojną spo- 
łeczeństwu tak w miastach jak i 


na wsi. Mgr. Józef Gurgul 


Ciemnota stawia opór 
(Ciąg dalszy z nru 20-go). 


Bierność umysłu, brak u mło- 
dzieży wewnętrznej podniety do 
samokształcenia, naśladowanie we 
wszystkim starszych konserwaty- 
stów i zacofańców — to przecież 
nic innego tylko ciemnota. Przo- 
downicy w morzu biernej więk- 
szości pływają, jak pojedyńcze 
łódki. Zamącaą gdzieindziej gład- 
ką wodę, wzburzą nieco piany, 
ale morze nie kłębi się i nie fa- 
luje od dna. 

Bierność umysłu większości 
społeczeństwa wiejskiego trwa i 
przedłuża się skolei na jego mło- 
de pokolenie. Zauważyliśmy po- 
przednio, że młodzież starsza idzie 
śladami utartymi przez ojców. 
Jej śladem postępować będzie 
młódź ludzi wychodząca ze szko- 
ły i tak coraz niżej. Jeżeli nic się 
gwałtownego nie stanie, to śmia- 
ło, bez najmniejszej omyłki można 
przewidywać, że za dwadzieścia 
pięć lat trochę się kultura pod- 
niesie. A gdzie w tym czasie bę- 
dą inne warstwy społeczne? 

Ale inaczej być nie może, sko- 
ro żadnych zdecydowanych zmian 
w urządzeniach kulturalno-oświa- 
towych na wsi nie wprowadzamy. 
Ojciec nie czyta gazety, lub przy- 
padkowo. Gdy redakcja prześle 
mu ją na próbę, to pewnie nieza- 
płaci, dając tym dowód całkowi- 
tego lekceważenia słowa druko- 
wanego. Syn naśladuje ojca i nie 
tęskni za gazetą, jeśli nie tęskni, 
to jej nie czyta, ani nie prenume- 
ruje. Podobnie bywa z kalenda- 
rzem, książką spółdzielczą, samo- 
rządową, naukową itp. Do rzad- 
kich wyjątków liczą się chłopi, 
którzy kupują planowo książki 
z zamiarem stworzenia bibljoteki 
jako cennego doradcy. Tu się na- 
suwa porównanie z inteligęentami. 
O, tak, inteligenci godni będą w7- 
śmiewania przez wielu, wielu 
chłopów, bo w czasie bombar- 
dowania Warszawy, lub w po- 
wstaniu chwytali z półek książ- 


ki i nosił je ze sobą, a zosta- 
wiali rzeczy potrzebniejsze do 
życia i droższe, gdyby je przyszło 
sprzedawać. Śmiał się też nieje- 
den chłop z takiego dziwactwa, 
bo nie mógł uwierzyć, nawet nie 
usiłował się zastanowić nad tym, 
jaką książka wartość przedstawia 
dla innych ludzi. Odwrotny wy- 
padek zdarzył się przy plądrowa- 
niu dworu ubiegłej wiosny pod- 
czas parcelacji. Wszystko ludzie 
wynosili. Z bryczek i krzeseł zni- 
kały obicia. Drzwi spadały z za- 
wias, nawet kwiaty wędrowały do 
wsi, ale na podłodze leżała nie- 
tknięta piękna bibljoteczka pod- 
ręczna. Na podłodze, gdyż szafka 
ją opuściła. Książki utrzymały się 
najdłużej, wszyscy bowiem szu- 
kali rzeczy cenniejszych. Wresz- 
cie i książki znikły i można je 
dziś kupować w antykwarniach 
krakowskich. Amator potrakto- 
wał bibljotekę jako towar. 


Czy dziwnym się więc wyda 
brak zaciekawienia książka na 
wsi? W tym właśnie lekceważe- 
niu książki tkwi przyczyna braku 
bibliotek po wsiach. Nie bieda, 
nie sanacja, nie brak dobrych 
książek, ale nieodczuwanie po- 
trzeby książki przez chłopów. 

Fala ciemnoty nietylko nie po- 
zwala się krzewić zdrowemu przo- 
downictwu, ale je głuszy i uni- 
cestwia. I na to znajdujemy żywe 
przykłady. W kole młodzieży by- 
ła przed wojną szafa książek by- 
najmniej nie senników egipskich, 
ale fachowych rolniczych, gospo- 
darczych, społecznych itp. Człon- 


' przygotowania 
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kowie czytali w „konkursie do- 
brego czytania” i sporządzali dy- 
skusyjne referaty. Minęło zale- 
dwie osiem lat i okazuje się, że 
dziewięćdziesiąt dziewięć procent 
tej młodzieży zapomniało o ksi>ż- 
ce zupełnie i nie odczuwa naj“ 
mniejszego nią zainteresowania. 
Mogło być inaczej. Rozbudzona 
wtedy ciekawość powinna ludzi 
kusić, niepokoić, domagać się dal- 
szego kształcenia, ale cóż, fala 
ciemnoty ją zdusiła. Pocóż ta 
młodzież czytała, jeśli się dalej 
nie samokształci? Chyba dlatego, 
że taka była moda? 


Wprawdzie nauka nie zginie i 
woda jej nie zabierze i ogień nie 
strawi. Oczywiście — strawić ją 
może jedynie ciemnota większo- 
ści, której jednostki ulegają pra- 
wie całkowicie. 

W innej dziedzinie życia wiej- 
skiego napotykamy inne przy- 
kłady przewagi cieramoty nad o- 
świeceniem. Np. w spółdzielni, 
na zebraniu. Głos w dyskusji za- 
bierają tylko nieliczni, ai ci 
z trudem ogarniają całość spraw 
gospodarczych na tak małym od- 
cinku. 

Wysokość udziałów? 

Tak, żeby nie były zbyt wyso- 
kie. 

Tak, żeby były jaknajmniejsze. 

Sprowadzenie towarów? 

Dobrze, a ile mi zapłacicie za 
przywóz? 

Pomyłka w obliczeniach rema- 
mentowych? 

Kilku na stu ją zauważy, bo re- 
szta nie pojmuje „wielkiej taje- 
mnicy”, 

Nie mówmy o płanowaniu, or- 
ganizowaniu wymiany, współpra- 
cy z wielkimi spółdzielniami, bo 
to rzeczy nie do pojęcia. Nie war- 
to wspominać o szerzeniu kultu- 
ry i oświaty, to jest przecież naj- 
mniej ważne. To też zręczna fa- 
milia trzęsie kramem. Ogół człon- 


kowski czuje, zazdrości, nawet 
zwali zarząd, lecz rządzi tym 
wszystkim odruch, instynkt i.. 


lustrator. Brakuje ludziom na wsi 
do wygłoszenia 
rozsądnej mowy, umiejętności do 
badania ksiąg oraz śmiałości do 


Każdy grosz wpłacony na Premiową 
Pożyczkę jest przeznaczony wyłącznie na 


odbudowę kraju! 


NEN 


szerokiego planowania na dalszą 
mete. 

Przyczyną tych niedomagań 
jest ciemnota, nieświadomość, a 
lekarstwem może być jedynie sa- 
mokształcenie. Nic się przecież 
cudownie nie dzieje i Duch Świę- 
ty mądrością bez kształcenia, ni- 
kogo nie napełni. 

Dla dokładniejszego zrozumie- 
nia warto zwrócić uwagę na nie- 
dostrzegalną, a ważną broń, jaką 
ciemnota (biemość) wojuje naj- 
skuteczniej. W pierwszej części 
naszej gawędy wspomniałem o 
poczuciu  wystarczalności, mó- 
wiąc, że według zdania wielu lu- 
dzi wystarcza im tyle kultury, ile 
jej posiadają, chociaż badacz bez- 
stronny widzi, iż poziom jej jest 
bardzo niski, W wielu listach, ja- 
kie do „Orki” nadchodzą czyta- 
my takie mniej więcej zdanie: 
„wybaczcie, ale ja chłop, to pi- 
sać dobrze nie umiem". Niby nic 
w tym ciekawego, ale szukając 
podobnych przykładów na zebra- 
niach i w przypadkowych dysku- 
sjach, dochodzimy do wniosku, że 
tym „chłopskim pochodzeniem” 
ogół rozgrzesza się z nieuctwa. 
Wielką przeszkodą był brak szkół 
na wsi przez kilkadziesiąt lat, gdy 
natomiast imne warstwy mogły się 
kształcić dowoli, lecz nikt niko- 
mu nie mógł zabronić samokształ- 
cenia. Wsie w przeważającej 
większości miały warunki do do- 
kształcania się przerozmaitymi 
sposobami, gdyby na zawadzie 
nie stało lenistwo, niechęć. Że 
zaś każdy najbardziej nieoświe- 
cony człowiek chciałby uchodzić 
za niewinnego, więc się rozgrze- 
szamy tym sakramentalnym zda- 
niem: „wybaczcie, ale ją chłop . 

I chociażby nas inne warstwy 
podejrzewały o mądrość (sławny 
„chłopski rozum”), to sami się 
klasujemy jako nieddrostki umy- 
słowe, żęby się tym usprawiedli- 
wiać. 

Jeżeli człowiek dąży do pod- 
niesienia się na wyższy stopień 
kultury, sięgajac po wszelkie spo- 
soby, to przytoczone powyżej 
rozgrzeszenie nie świadczy o je- 
go zakłamaniu. Zdaniem tym u- 
sprawiedliwia braki do czasu, gdy 
się to i owo przeczyta i przemy- 


EŻ NZAŚN SZL E U SŁ 
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śli. Gdy natomiast chłopi nie czy- 
tają gazety, ani książki, nie słu- 
chają kursów, ani nie biorą udzia- 
łu w pracach organizacji — wte- 
dy rozgrzeszanie się swoim po- 
chodzeniem jest dowodem obłu- 
dy i zakłamania. Po tej myśli śle- 
dząc stawiamy sobie do wyboru: 
albo się dokształcać i coś umieć, 
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albo nadajemy się jedynie do o- 
rania, siewu, młocki dlatego, że 
„wybaczcie, jesteśmy chłopi”. Cóż 
nam się bardziej podoba? Niech- 
że odpowiadają wszyscy, właśnie 
ten wierny ogół, a nie przodo- 
kaj Tad. Sidłoń. 


(C. d. n.) 


W domu może „to“ chodzić byle jak 


Ze wszystkich istot żyjących na 
świecie najsłabsze, najbardziej 
niedołężne rodzi się dziecko. To 
też dziecko zanim wyrośnie na 


dojrzałego człowieka, najwięcej 
potrzebuje opieki, starań i po- 
święcenia. 


Wiele dzieci w Polsce, a przede 
wszystkim na wsi nie ma jasnego 
dzieciństwa, ani odpowiednich 
warunków do rozwoju, a brak ten 
mści się potem dotkliwie nie tyl- 
ko w życiu rodzinnym ale w *%v- 
ciu społecznym. 


Przeżyliśmy straszną wojnę, 
która pozostawiła gruzy i zglisz- 
cza, przerzedziła nasze szeregi, 
zahamowała rozwój ludności, a 
przede wszystkim najmłodszego 
pokolenia, od którego zależy 
przyszłość narodu. Dlatego też na 
nas matkach ciąży wielka odpo- 
wiedzialność za odpowiednie wy- 
chowanie dzieci nie tylko fizycz- 
nie lecz i moralnie. 


My matki, przede wszystkim 
wiejskie, mamy przed sobą cięż- 
kie zadanie. Rozpoczynamy nowe 
życie. W nowym życiu musimy 
nie tylko troszczyć się o byt 
swych rodzin, o pokarm dla swych 
dzieci, ale gdzie się ruszyć tam 
jest coś do zrobienia, wszystkie- 
go brakuje, a tyłko rąk do pracy 
za mało. Pracujemy od świtu do 
nocy. Pracujemy nie tyłko w go- 
spodarstwie domowym lecz i w 
pole trzeba wyjść z kopaczką, z 
sierpem, a nieraz i z kosą. Któż 
na tym najwięcej cierpi? Nasze 
dzieci! Pozostawione nieraz same 
bez opieki płaczą głodne całymi 
godzinami, a często pozostawione 
między starszymi są prześlado .a- 
ne, straszone, bite, to też stają się 


Nie czcza gadanina i lament ale nabywanie 


Premjowej Pożyczki Odbudowy Kraju 


dźwignie Polskę z gruzów! 


nerwowymi, lękliwymi, co się w 
dużym stopniu odbija na zdrowiu 
1 z dziecka takiego po dojrzeniu 
niema ani rodzina ani społeczeń- 
stwo pożytku. 

Dzisiaj około sto organizacyj 
społecznych i zawodowych sku- 
piające miliony członków podjęło 


szeroką akcję do poprawy poło- : 


żenia naszych dzieci, zakładając 
t. zw. dziecińce i przedszkola. 

Do takiego dziecińca przyjmu- 
je się dzieci od dwóch do siedmiu 
lat. Dzieciniec trwający przez o- 
kres dwumiesięczny (lipiec, sier- 
pień) pod opieką nauczycielek, ma 
za zadanie kształcić dzieci umy- 
słowo, dożywiać, usuwać u dziec- 
ka nabyte wady, a wpajać dodat- 
nie zalety. Władze ņa dziecińce 
przydzielają artykuły żywnościo- 
we bogate w składniki pokarmo- 
we, których dla młodych organiz- 
mów jest duże zapotrzebowanie, 
a których w naszych gospodar- 
stwach domowych są często duże 
braki. 

Korzyści przez założenie dzie- 
cińców mamy duże: matka odsy- 
łając rano dziecko do dziecińca 
jest cały dzień o jego los spokoj- 
na, może spokojnie i z pożytkiem 
pracować w swoim gospodarstwie 
czy po za domem. Dziecko ba- 
wiąc się w gronie starszych i ró- 
wieśniczek pod opieką nauczy- 
cielki pozbywa się różnych nie- 
przyzwoitych wyrażeń, a naby- 
wa dobrych, z łatwością uczy się 
śpiewu, wierszy, poprawnych wv- 
rażeń itd. 

A teraz wypada zastanowić się 
nad trudnościami organizacji dzie- 
cińców. Wstyd o tym pisać aby 
jeszcze w dzisiejszym wieku spo- 
tykało śię tak duże niezrozumie- 
nie, czy też opieszałość niektó- 
rych matek. Organizując taki 
dzieciniec spotkałam się z taką 
matką, która nie wpisała swego 
dziecka, bo trzeba je było umyć, 
uczesać, czysto ubrać przed wy- 
słaniem do dziecińca. A w domu 
może „to“ chodzić byle jak... Mat- 
ka taka z zazdrości aby dziecko 
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sąsiadki nie szło, starała się wszel- 
kimi podszeptami i fałszywymi 
sposobami kumoszki zniechęcić, 
co się jej też udało. 

Kochane matki W poczuciu od- 
powiedzialności za dolę naszych 
dzieci unikajmy  nierozumnych, 


Dzień 


Oddawna ludzkość myślała, by 
stworzyć to święto, a przez nie 
dać dowód, co czują poszczegól- 
ne serca. 

Dzień ten wziął początek w A- 
meryce, a stamtąd przejęły go 
wszystkie państwa Europy. 

Wiemy, jak wielkie jest zada- 
nie matki. Jego istotą, jest ma- 
cierzyństwo. Jakkolwiek jednak 
oddawna poświęcono mu pow- 
szechną cześć i uwielbienie, mi- 
mo to, do dziś istota macierzyń- 
stwa nie jest należycie pojęta. 
Stąd to wypływa, że posłannictwo 
kobiety-matki jest tak wielkie i 
doskonałe, że ludzie, którzy prze- 
ważnie dalecy są od doskonało- 
ści, nie są zdolni, by zdać sobie 
jasno sprawę z dostojeństwa i do- 
niosłości tego zadania. 

Religia katolicka składa hołd 
macierzyństwu i matkom, dając 
za opiekunkę Matkę Boga, jako 
orędowniczkę. A prawa wszyst- 
kich krajów, nawet j takich, gdzie 
kobieta jest niewolnicą, szanują 
i chronią kobietę — matkę. Cywi- 
lizacja dzisiejsza podkreśla prze- 
de wszystkim u kobiet szczytne 
zadanie macierzyństwa. Ukocha- 
nej i świętej postaci matki, jej mi- 
łości, jej wspomnieniu poświęcili 
wiele pięknych prac wielcy pisa- 
rze j malarze. 

W ostatniej woinie matki pod- 
czas ciężkich walk, stały przy 
swych synach, krzepiły ich. A ka- 
żdy szary człowiek, nawet egoi- 
sta, w którym niema ani odrobiny 
sęrca, wykrzesze iskierkę miło- 
ści dla matki gdzieś tam z dna 
serca, odnajdzie w sobie odrobi- 
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WIEŚ NIE JEST W PRASIE DO- 
STATECZNIE REPREZENTOWA- 
NA. JEDYNIE PRZEZ PISANIE 
O SPRAWACH CHŁOPSKICH, 
BOLĄCZKACH I USUWANIU 
TRUDNOŚCI MOŻE MIASTO ŻY- 
CIE CHŁOPA POZNAĆ Z KAŻ- 
DEJ STRONY. JAK DŁUGO MA- 
MY BYĆ NIEZNANYM „KRA- 
JEM” W POLSCF?2 
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„ORF KOA” 


często z głupoty przewrotnych 
sąsiadek. Ułatwiajmy i idźmy na 
rękę organizacjom, a wysiłki tylu 
tysięcy przedstawicieli społeczeń- 
stwa tylko wtedy zdołąją usunąć 
braki młodego pokolenia. 

Maria Szarkowa. 


Matki 


ne bodaj przywiązania do niej i 
rzewnego wspomnienia. Wyra- 
zem więc wielkiej miłości i wdzię- 
czności dla matki, jest dzień jej 
poświęcony, który wyznaczono 
na ostatnią niedzielę maja, każde- 
go roku. 

W tegorocznym Dniu Matki 
trzeba się nam zastanowić nad 
naszym wobec niej stosunkiem — 
poprawić go, umocnić. A jeżeli- 
śmy ją już stracili j w sercu trwa 
niezagojony ból,uczcić matkę swą 
w myśli, odnowić jej obraz w pa- 
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mięci! — Niech ten dzień będzie 
okazją do serdecznego wypowie- 
dzenia uczuć wdzięczności za tro- 
skę i starania w dzisiejszym po- 
wojennym ciężkim czasie. Dla 
starszych niech będzie przypom- 
nieniem obowiązków względem 
ich matek, może drobnej pomocy, 
o ile nie materialnej, to bodaj du- 
chowej. Dla dzieci nędzy i wy- 
stępku, których dziś tak dużo na 
świecie, w których ciężkie życie 
stłumiło może uczucie od naj- 
pierwszych dni dzieciństwa 
niech bedzie przypomnieniem 
słodkiego imienia MATKI. 


Miłość ku matce, cześć dla ko- 
biety rodzicielki niech wszystkich 
ogarnia — niech poruszy wszyst- 
kie serca, dotrze do najzimniej- 
szych i wyzwoli siły najwięk- 
szej, najświętszej miłości, która 
pokrzepi dusze ludzkie i szłachet- 
nością naprawi występek życia 


ludzkiego. Stanisław Jucha. 


Co będzie z budulcem? 


Jeszcze w grudniu ub. roku w 
szeregu miejscowości zniszczo- 
nych dzałaniami wojennymi po- 
szkodowani rolnicy zabiegali u 
władz miejscowych o informacje 
w sprawach odbudowy ich osie- 
dli. Gromadzkie i gminne władze 
odsyłały ich do powiatowych a te 
do wojewódzkich z podaniami 
o przydział drzewa budulcowego. 


W Dyrekcji Lasów Państwo- 
wych w Krakowie odpowiedzia- 
no im, że Dyrekcja nic nie pomo- 
że, gdyż całą ilością drzewa prze- 
znaczonego na odbudowę dyspo- 
nuje Wojew. Wydział Odbudowy. 
W Wydziale tym odsyłano ich 
z powrotem do Powiatowych Ko- 
misyj Odbudowy, które rzekomo 
mają do dyspozycji budulee przy- 
dzielony kwartalnie. Wracali więc 
ludzie do powiatów i czekają na 
uwzględnienie podań. — Czekają 
niestety do tej pory, a jak długo 
jeszcze czekać będą — na to py- 
tanie, zdaje się, nikt odpowie- 
dzieć nie potrafi. 

W połowie lutego b. r. Wojew. 
Komisja rozdziału budulca przy- 
dzieliła 340 m” drzewa na cele spe- 
cjalne do poszczególnych powia- 
tów za pośrednictwem [zby Rol- 
Mczejwi zes JEM 

W dniu 5 marca ta sama Ko- 
misja przydzieliła 9000 m” na po- 
wiaty Tarnów i Dąbrowa na cele 
odbudowy wsi. W parę dni póź- 
niej t. j. 12-go marca przyznano 


na 5 powiatów 90.000 m* na od- 
budowę. 

Zaznaczyć należy, że każdy roz- 
dzielnik wychodził oddzielnie, 
wprowadzając odrębne rygory w 
przeprowadzaniu akcji nie- 
mniej jednak cena za 1 m* drze- 
wa loco las została ustalona na 
450—600 zł, oraz obowiązek 
wpłacenia zgóry gotówki w Nad- 
leśnictwie z równoczesnym obo- 
wiązkiem wycinki į zwózki drze- 
wa na koszt własny rolnika w ter- 
minie do 30 marca b. r. Wiek- 
szość rolników zrezygnowała z 
tych możliwoś« zwłaszcza w po- 
wiatach podgórskich, gdyż w tych 
miejscowościach drzewo kalku- 
lowało się taniej na miejscu, niż 
w odległych punktach poszcze- 
gólnych nadleśnictw. Znależli się 
jednak tacy, którzy zebrali gotów- 
kę i zgłosili się do zarządów nad- 
leśnictw, a te oświadczyły, że 
żadnych instrukcji o przydział 
drzewa na odbudowę nie posiada- 
ją. Po przybyciu do Dyrekcji La- 
sów w Krakowie oświadczono za- 
interesowanym, że coprawda Dy- 
rekcja wie o rozdzielniku drzewa 
na odbudowę, jednak szczegóło- 
wego zarządzenia odnośnie do tej 
sprawy nie otrzymała od Mini- 
sterstwa Lasów i nie' może wy- 
dać wobec tego wiążącej decyzji. 

Rolnicy czekają dalej na roz- 
wiązanie zagadki o drzewie bu- 
dulcowym na odbudowę wsi. 


Obserwator. 
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„Gospodarstwa przykładowe” 


Gdy chcemy, żeby jakaś nauka 
głoszona żywym słowem czy dru- 
kiem była dobrze pojęta i zrozu- 
miała, a chcemy mieć namacalne 
dowody  przedkładanych myśli, 
posługujemy się ilustracjami, ry- 
sunkami lub obrazami. Takimi to 
żywymi obrazami dla nauki rolni- 
czej na wsi mają być gospodar- 
stwa rolne t. zw. przykładowe, w 
których ma się wszystko robić 
tak, jak postęp nakazuje, aby lu- 
dzie z tego brali wzór, mając zrea- 
lizowane to przed oczyma, co wy- 
czytają lub usłyszą. 

Gospodarz, który zdecydował 
się na prowadzenie gospodarki 
przykładowej dla szerzenia świa- 
tła postępu na wsi, musi zdać so- 
bie dokładnie sprawę z tego, cze- 
go się podejmuje i że oczy całej 
okolicy od tej chwili zwrócone są 
w jego stronę. Że nie tylko spot- 
kał go zaszczyt, ale ciąży na nim 
duża odpowiedzialność za okoli- 
cę, podobna, jaka ciąży na nau- 
czycielu za swoich uczni. 

Jego pola, łąki, ogród, obora, 
obejście i mieszkanie, muszą świe- 
cić przykładem, jego sposób pra- 
cy, życia i obycia, wreszcie jego 
osobistość i jego domowników, 
powinien być wzorowy. 

Tymczasem dzieje się całkiem 
inaczej, jak zaobserwowałem (w 
których gospodarstwach ze 
zrozumiałych powodów nie wyja- 
wię), to pole, jak pole pozasiewa- 
ne, urodzaje jakoby mocniejsze, 
niż obok, ale składy niekoniecz- 
nie ładnie wyorane i cała robota 
jakaś bez wyrazu i lica, jakby za- 
mazana. Obejścia zaś dużo pozo- 
stawiają do życzenia a zwłaszcza 
obory. U niektórych krowięta 
marne, brudne, z wymionami jak 
widelce, buhaj słabiutki, szczo- 
chrany i zakurzony, mały i zabie- 
dzony, konie jakieś osowiałe i 
mdłe. Gdzieindziej znów locha, 
pożal się Boże, czarna od brudu, 
pełno na niej wszy. Prosiak, któ- 
ry jest niby sztuką hodowlaną, 
żyje w kątku zastawionym deską 
o przestrzeni 1/2 m?. Jeszcze gdzie- 
indziej widziałem kurnik nowo- 
czesny z wybiegiam, owszem, ła- 
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dnie wybudowany, ale pełno w 
nim starych nieczystości, aż się 
wstydzi eleganckie, wielkie okno. 
Obok założony sad z posadzony- 
mi wcale nie przykładowo drzew- 
kami, sekate nieokorowane pale 
sięgają powyżej koron, wszędzie 
rozgardiasz i oznaki niedbalstwa, 
ogrodzenia partackie i powygina- 
ne i ponachylane, wygląd budyn- 
ków i całej zagrody nieimponu- 
jący, chociażby mógł być o wiele 
lepszy, tylko brak starannej i dba- 
łej ręki. Po wojennej katastrofie, 
wiele jest zniszczeń i wielu rze- 
czy brak, niejedno nie da się zro- 
bić, czy przeprowadzić — to wie- 


my, ale dużo jest i takich spraw, 
które nie pociągają żadnych pra- 
wie specjalnych wysiłków, i 
kosztów, np. prawie wszędzie 
brak porządku i ładu, jaki powi- 
nien cechować, prócz innych rze- 
czy gospodarstwa przykładowe. 
U niektórych aż się prosi tamto 
sprzątnąć prawie z pod nóg, a to 
zgarnąć, lub poskładać na kupę. 
Oto, co chciałem powiedzieć o 
gospodarstwach przykładowych, 
z których mamy brać przykład 
nie partactwa, rozgardiaszu i sła- 
bości, ale przykład należytej pra- 
cy postępowo wykonywanej, po- 
rządku i siły, a co za tym idzie — 
ludzkiego życia, życia postępowe- 
go, nowoczesnego człowieka. 
Oracz. 


Wnet się zwalą sianokosy 


Do najważniejszych czynności 
rolnika w czerwcu należą siano- 
kosy. Udanie się ich decyduje 
o jakości i o ilości siana, tej pod- 
stawowej karmy dla bydła, koni 
i owiec. Nie wszyscy rolnicy 
przykładają dość wagi do tego 
zagadnienia i stwierdzić można, 
że popełniają aż nazbyt często, 
błędy tak przy koszeniu, jak i su- 
szeniu. 

Samo koszenie, wykonuje rol- 
nik na ogół dobrze. W niektórych 
okolicach panuje jednak zwyczaj 
koszenia zbyt nisko. Takie „wy- 
galanie' niszczy leżące tuż przy 
ziemi ośrodki krzewienia się traw, 
które później słabiej odrastają, 
a przez to wydają niski plon po- 
trawu. Przed za niskim kosze- 
niem należy zatem rolników prze- 
strzec, bo siana ono nie przyspo- 
rzy, a osłabi rośliny. 

Drugim błędem jest opóźnianie 
sianokosów, które powinny się 
odbywać w czasie, gdy większość 
znajdujących się na łące traw 
znajduje się w pierwszym sta- 
dium kwitnienia. Wielu rolnikom 
ta pora wydaje się za wczesną 
i niesłuszny ten pogląd jest przy- 
czyną przetrzymywania łąk dłu- 
żej, wskutek czego rośliny drew- 
nieją i tracą na najcenniejszym 
składniku paszy, jakim jest biał- 
ko. Najwięcej białka zawierają 
rośliny młode. — Ponieważ nie 
wszystkie gatunki traw zakwita- 
ją w jednej porze, musi rolnik 
orientować się co do czasu kosze- 
nia swej łąki według tego gatun- 
ku roślin, który rośnie w przewa- 
dze. Dla wielu łąk rośliną taką 
będzie kostrzewa łąkowa, dla in- 
nych kupkówka, tymotka itp. 


Obok wpływu na jakość siana 
posiada wczesna pora koszenia 
ogromny wpływ na całość gospo- 
darki łąkowej. Oto tą drogą usu- 
wamy chwasty, których więk- 
szość rozmnażająca się z nasion 
nie zdąży ich wydać, gdy łąkę 
wczas kosimy. Inaczej jest jednak 
przy późnym koszeniu, bo wtedy 
trawy wydaniem nasion osłabiły 
się, a chwasty zdążyły już wydać 
i osypać nasiona. Wynikiem póź- 
nego koszenia jest stale postępu- 
jące zachwaszczenie się łąk. 


Jakość paszy wcześnie koszo- 
nej jest zawsze pierwszorzędna. 
Podkreślenia też wymaga, że 
wcześniejsza kośba pozwoli czę- 
sto na łatwiejsze wysuszenie sia- 
na przed porą deszczową, jaka 
u nas nastaje zwykle z końcem 
czerwca, lub początkiem lipca. 


W samej technice suszenia sia- 
na najważniejszą sprawą jest do- 
prowadzenie roślin do szybkiej 
utraty wody poniżej 40/0 oraz 
ostateczne wysuszenie i zwiezie- 
nie. Ta szybkość suszenia jest 
niezmiernie ważna, bo świeża pa- 
sza skoszona narażona jest na 
straty materji organicznej, które 
mają swe źródło: 


1) w oddechaniu żywych jesz- 


cze roślin, 

2) w kruszeniu się wyschnię- 
tych listków przy przekłada- 
niu siana, 

3) w wyługowywaniu przez wo- 
dę deszczową  rozpuszczal- 
nych składników paszowych, 

3) w psuciu się strawności pa- 
szy przez pleśnienie i fer- 
mentację. 


LS 


ani 


Str. 8 


Straty te mogą Bw* duże i łącz- 
na ich wysokość może wynosić 
przy deszczowej pogodzie 40-—50 
proc. suchej masy, przyczym gi- 
ną składniki najwięcej strawne. 
Chcąc uzyskać dobre siana oraz 
zapobiec przy suszeniu tym stra- 
tom składników pokarmowych, 
musi rolnik siano szybko suszyć, 
przyczym unikać zbędnego prze- 
wracania i przekładania siana po- 
wodującego kruszenie się list- 
ków. 

Przy sprzyjającej pogodzie su- 
szenie siana nie nastręcza więk- 
szych trudności, bo słońce wy- 
starczająco szybko i skutecznie 
wyciąga z roślin wodę. [Inaczej 
jest natomiast w czasie pogody 
zmiennej, a tak właśnie jest u nas 
najczęściej w okresie sianozbio- 
rów. 

Aby pomóc sobie, wszyscy rol- 
nicy powinni stosować suszenie 
na odpowiednich przyrządach, na 
których siano suszy się nie tylko 
ciepłem promieni słonecznych, ale 
w dużej mierze siłą przeciągają- 
cego wiatru. Choć przyjdzie 
deszcz, gdy siano mamy złożone 
na rusztowaniu, nie potrzebuje- 
my go zdejmować i suszyć, bo po 
nastaniu choćby kilku godzin bez- 


deszczowych, samo łatwo prze- 
schnie. : 

Znanych jest kilka rodzajów 
rusztowań, np. rogal, ostrewka, 


(sporządzone z kołków z kilkoma 
parami ramion lub zrobione z 
wierzchołka drzew szpilkowych), 
kozioł, daszek, płot szwedzki itd. 
Który z tych przyrządów jest naj- 
lepszy? Trudno to orzec, gdyż za- 
leży to od okolicy i warunków: 
pogody, a nawet przyzwyczajeń 
ludności umiejącej dobrże suszyć 
siano na jednym typie rusztowa- 
nia, a nie znającej pracy na in- 
nym przyrządzie. Najważniejsze 
jest, aby suszyć siano na ruszto- 
waniu, bo to ma decydujące zna- 
czenie dla uzyskania wartościo- 
wej paszy, a przytym pozwala 
spokojnie oczekiwać, o ile chwi- 
lowo w czasie sprzętu siana po- 
goda nie jest sprzyjająca. 


Ilość rusztowań, jaką potrzebu- 
jemy na 1 ha, załeży od ich typu 


COC RER TA 
oraz wysokości zbioru, a także 
umiejętności nakładania. Ostrwi 


lub rogali potrzeba 200—300 sztuk 
na 1 ha. Kozła używanego do su- 
szenia koniczyn potrzeba około 
50 sztuk, daszków około 100 


sztuk. 


Na rusztowaniu składa się sia- 
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no nieco przywiędłe. Na ostr- 
wiach, daszkach i płocie szwedz- 
kim można też suszyć, siano zu- 
pełnie świeże, lecz należy je roz- 
łożyć w cienkiej warstwie. Im 
mniejsze rusztowanie, tym śwież- 
szą trawę można rozkładać. 


Gazda. 


Uwagi o organizacji gospodarstw 


Rolnićy nieraz zastanawiają się 
nad organizacją swych gospo- 
darstw. Celem tych rozważań jest 
ulepszenie warsztatu pracy i ta- 
kie jeqo prowadzenie, aby osią- 
gnąć wyższy niż dotychczas do- 
chód. 

Aby ułatwić rolnikom rozważa- 
nie tego tematu, podaję niektóre 
uwagi z tego zakresu. 


Pierwszym zagadnieniem, nad 
którym każdy rolnik powinien 
zastanowić się po zapoznaniu się 
z warunkami qlebowymi, klima- 
tem oraz rynkiem zbytu, jest: czy 
ilość zwierząt chowanych w go- 
spodarstwie jest wystarczającą 
dla zapewnienia należytego wy- 
nawożenia gleby. Oczywiście, że 


nie hodujemy inwentarza po to 


tylko, by mieć od niego obornik, 
lecz musimy zdać sobie sprawę, 
że należyte ustosunkowanie ilo- 
ści zwierząt domowych ma w go- 
spodarstwie przy organizowaniu 
warsztatu rolniczego znaczenie 
decydujące. Obornikiem w daw- 
kach od 150—300 q powinno być 
nawożone każde pole w okresie 
2—4 lat. Badania wykazały, że 
lepiej jest stosować niższe dawki 
a częściej (np. co 2—3 lata). Jako 
normę przyjmuje się, że 1 sztukę 
bydła wagi od 450—500 kg nale- 
ży trzymać na 1.5 obszarze gospo- 
darstwa. Na mniejszą ilość zwie- 
rząt tj. na chowanie 1 sztuki du- 
żej na 1.8 ha pozwolić sobie mo- 
ga tylko gospodarstwa trzymają- 
ce bydło latem w oborze. Bydło 
takie obficie żywione produkuje 
więcej obornika, wskutek czego 
rolnikowi wystarcza mniejsza 
ilość inwentarza dla utrzymania 
pól w dostatecznej żyzności. 


Premiowa Pożyczka Odbudowy Kraju 
jest najpewniejszą i najkorzystniejszą 
lokatą kapitału! 


Skoro ustałił rolnik ilość zwie- 
rząt, potrzebnych dla pokrycia 
potrzeb nawozowych qospodar- 
stwa — należy zastanowić się, 
czy dla zwierząt tych posiada 
warsztat rolniczy w swej obecnej 
formie dostateczną ilość paszy. 
Zwierzęta musi się żywić obficie; 
dobre żywienie nie wyklucza o- 
czywiście oszczędnej qospodarki 
paszami, w której nic nie idzie 
na marne, zwierzęta nigdy nie są 
głodne, a ich zdolności produk- 
cyjne w pełni wykorzystane. Wo- 
bec braku pasz treściwych, ży- 
wienie bydła należy obecnie 
oprzeć na paszach naturalnych, 
głównie dobrym sianie, burakach 
pastewnych, bogatej w białko ki- 
Szońce, a w lecie na zielonkach i 
pastwiskach. Obok siana konie 
otrzymują, zależnie od wykony- 
wadej pracy, pewną ilość ziarna 
(owsa, jęczmienia). 

Owce żywi się porą zimową — 
podobnie jak krowy —- w lecie 
wypasami po bydle, na ścierni- 
skach itd. Trzods chlewna otrzy- 
muje ziemniaki, brukiew, buraki, 
nieco pasz treściwych, chude mle- 
ko i zielonki oraz latem wybieg 
na specjalne pastwisko. 

Ogółem jako normę przyjmuje 
sie, że obok łąk i pastwisk na 
sztukę dużą zwierzęcia przezna- 
czać należy pod uprawę roślin pa- 
stewnych 0.5—0.6 ha, a najwyżej 
0.75 ha powierzchni. Jeżeli musi 
się dla dobrego wyżywienia zwie- 
rząt wziąć większy obszar, to wi- 
docznie plony są za niskie z po- 
wodu błędów uprawy, nawożenia 
itp. 

W organizacji gospodarstwa 
polowego trzymać się należy na- 
siępującej zasady: lepiej jest 
mniejszy kawałek gruntu dobrze 
uprawiać i nawozić, jak nawet 
dwukrotnie większy, lecz upra- 
wiać go źle. Słuszność tego po- 
twierdza od dziesiątek !at prakty- 
ka rolnicza į ni et bardzo drobne 
qospodarstwa należycie prowa- 
dzone osiągają nieraz wyższe 
zbiory i dochody jak ż!e prowa- 
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dzone gospodarstwa wieksze. Tą 
prawdę musi znać j trzymać się 
jej zatem każdy rolnik. 

Przy układaniu  płodozmianu 
pamiętać należy o następujących 
zasadach: z 

a) zboża nie powinny zajmo- 
wać w gospodarstwie większy 
obszar jak 50% pól ornych; 

b) */a—'/s część pól należy ob- 
sadzić roślinami okopowymi; 

c) w każdym gospodarstwie na- 
leży uprawiać na połowie obsza- 
ru pól ornych rośliny, które są 
dobrymi przedplonami; 

d) w plan gospodarczy należy 
włączyć uprawę poplonów i śród- 
plonów, aby z możliwie najwięk- 
szej ilości pól w gospodarstwie 
otrzymać w ciągu dwóch lat trzy 
zbiory. 

Gospodarując według tych za- 
sad osiąga się pewne plony upra- 
wianych roślin. Przeznaczenie 
większego obszaru pod rośliny 
okopowe wskazane jest nie tylko 
ze względów gospodarczych, ale 
również ogólno-społecznych. Ro- 
śliny te dają plony najwyższe, a 
więc: przy ich uprawie może się 
z jednostki obszaru wyżywić wię- 
cej ludzi względnie zwierząt, a 
dzięki dawkom obornika, który 
pod nie stosujemy, zostawiają 
pola w dobrej sile nawozowej, 
korzystnej strukturze oraz wolne 
od chwastów. Od tej zasady, że 
uprawia się /4—Vs pól roślinami 
okopowymi można odstąpić tylko 
w okolicach qórskich, gdzie nale 
ży większe obszary przeznaczać 
pod uprawę roślin pastewnych, 
zwłaszcza koniczyn z trawami. 

Dobrymi przedplonami są ro- 
ślinv okopowe i pastewne, oraz 
rośliny motylkowe, rzepak, len. 
W każdym gospodarstwie uprawa 
tych roślin powinna zajmować 
połowę obszaru pól, bo tylko wte- 
dy ma rolnik możność dać pod 
zboża dobre stanowisko, a nie 
musi ich zasiewać po sobie, 
wskutek czego mogą zboża do- 
brze plonować. Od zasady tej od- 
stepują niestety prawie wszystkie 
gospodarstwa, mające nieraz 70— 
807/0 pól pod zbożami i zasiewając 
kłosowo po sobie. Wynikiem wa- 
dliwegqo następstwa roślin jest 
słaby urodzaj zboża, które u nas 
daje plony o kilka ceinarów niż- 
sze jak w krajach zachodnich. 
Chcąc tego uniknąć, musi się w 
gospodarstwie stosować  płodo- 
zmiany, w których połowę obsza- 
ru zajmują rośliny stanowiące do- 
bre przedplony dla zbożowych. 
Należy pamięteć, że obsiewanie 
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u nas zbożami mniejszych powie. 
rzchni niż dotychczas lecz we 
właściwym stanowisku, przy ra- 
cjonalnym nawożeniu nie umniej- 
szy ogólnych zbiorów zboża, a 
może je nawet podnieść. 

Konieczność intenzywnego wy- 
korzystania ziemi oraz uzyskiwa- 
nia w gospodarstwie dużych ilo- 
ści paszy dla dobrego żywienia 
inwentarza, czyni zrozumiałą po 
trzebę uprawy poplonów. Poza 
tym uprawa tych roślin pozwala 
na utrzymanie pól w czystości i 
dobrej strukturze. Chcąc zrealizo- 
wać tę zasadę należy w gospodar- 
stwach uprawiać jęczmień ozimy, 
rzepak, które wczas z pola scho 
dzą, a w uprawie poplonów sto- 
sować w większym rozmiarze niż 
dotychczas tzw. poplony zimują- 
ce, jak wyka ozima z żytera lub 
pszenicą, mieszanka poznańska, 
rzepak na paszę itd. 

Ważne jest też w gospodar 
stwie dokładne planowanie wszel- 
kich prac w polu i obejściu, oraz 
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utrzymywanie wzóroweqo  pe- 
rządku w zabudowaniach, pode 
wórzu i przy narzędziach. 

Plan gospodarczy opracować 
należy w okresie zimy. Plan ten 
powinien obejmować co najmniej 
projekt obsiewów pól, prelimi 
narz pasz tj. żywienie inwentarza, 
następnie potrzeby gospodarstwa 
co do dokupna nawozów pomoc- 
niczych, narzędzi i w ich repera- 
cji inwestycyj budowlanych oraz 
wydatków w naturze i gotówce 
na dom tj. utrzymanie rodziny go. 
spodarza. Właściwe ułożenie pla- 
nu gospodarczego umożliwi wielu 
rolnikom należyte orientowanie 
się w możliwościach swego war- 
sztatu i pozwoli im na osiągnię- 
cie większego dochodu. , 

Nie wolno też rolnikom zawsze 
zapominać o porządku i czystości 
w obejściach gospodarczych. Każ 
de narzędzie lub maszyna ma 
mieć wyznaczone miejsce i w ra- 
zie popsucia się, czy zużycia mu- 
si być zaraz, a w każdym bądź 
razie -dość wcześnie naprawione 
Czyszczenie podwórza, aby nie 
było zaśmiecone odpadkami, sło- 
mą i błotem, konieczne jest nie 
tylko ze względu na higienę życia 
rolnika (błoto i brud, to źródło 
chorobotwórczych bakteryj), ale 
również ze względów qgospodar- 
czych. Zmiotki i błoto podwórza 
zbierane razem z innymi odpad- 
kami dają kompost, którego zalet 
jako nawozu nie można nigdy 


przecenić. Inż. M. Nowak 


Jeszcze o produkcji ziemniaków 


W artykule moim p.t. „Zie- 
mniaki — drugi chleb” zamiesz- 
czonym w tygodniku „Orka“ 
Nr. 1. z dnia 6 stycznia r. b. poru- 
szyłem tę tak bardzo ważną spra- 
wę, jaką jest produkcja ziemnia- 
ków w Polsce. Obecnie powra- 
cam do niej, ponieważ opracowa- 
łem dane dotyczące przeprowa- 
dzonej w jesieni 1945 r. przez Iz- 
by Rolnicze kwalifikacji sadze- 
niaków ziemniaczanych. 

Dane jakie otrzymałem do o- 
pracowania, odnoszą się do tere- 
nów 10-ciu Izb Rolniczych a mia- 
nowicie: białostockiej, gdańskiej, 
kieleckiej, krakowskiej śląsko- 
dąbrowskiej, poznańskiej, rzeszo- 
wskiej, łódzkiej, warszawskiej i 
pomorskiej. Z Izby Rolniczej w 
Lublinie nie miałem danych o 
kwalifikacji ziemniaków, zaś na 
terenach Izb Rolniczych Śląska 
Dolnego, Pomorza Mazurskiego 


oraz Pomorza Zachodniego, kwa- 
lifikacja ziemniaków w jesieni 
1945 r. nie została wogóle prze- 
prowadzaną. 

Jak z wykazów kwalifikacji 
ziemniaków wynika, ogółem za- 
kwalifikowano 8841 ka. Przyj- 
mując pion wyszacowany przy 
kwalifikacji, wypada średnio 
115 q z hektara, ogólny zatem 
plon sadzeniaków ziemniacza- 
nych możnaby przyjąć na około 
1,018.000 q. 

Z tej ogólnej ilości było za- 
kwalifikowanych odmian hodo- 
wlanych krajowych tylko 63 ha 
z plọnem około 8500 q t. zn. nie 
cały 10/9. Nie potrzebuję chyba 
udowadniać, że stan ten jest kry- 
tyczny i że nasi hodowcy roślin 
mają wiele do odrobienia w tej 
dziedzinie. Reszta zakwalifikowa- 
nych ziemniaków, są to odmiany 
niemieckie oraz drobna ilość zie- 
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mniaków nie ustalonej odmiany 
i pochodzenia, które jednak zo- 
stały zakwalifikowane. 

Rozmieszczenie kwalifikowa- 
nej produkcji ziemniaków w po- 
szczególnych województwach by- 
ło bardzo nierównomierne. Pierw- 
sze miejsce zajęło województwo 
poznańskie, w którym zakwalifi- 
kowano 4.453 ha, z której to prze- 
strzen: przy przeciętnym wyvsza- 
cowanym plonie 118 q z ha moż- 
na się było spodziewać około 
526.200 q sadzeniaków  ziemnia- 
czanych. Stanowi to około 51,70/4 
produkcji ogólnej sadzeni- ów 
kwalifikowanych. Na drugim 
miejscu stoi województwo pomor- 
skie, w którym zakwalifikowano 
już tylko 1262 ha z przypuszczal- 
nym plonem około 142.000 q, co 
stanowi 140/ọ ilości ogólnej. 

Jak widzimy te dwa wojewódz- 
twa dają prawie */3 ogólnej ilości 
zakwalifikowanych ziemniaków. 

Cztery województwa a to: Ślą- 
sko-Dąbrowskie, Warszawskie, 
Gdańskie i łódzkie uważać należy 
za przeciętne. Dały one 2713 ha 
z plonem około 297.000 q tj. oko- 
ło 290/4%. Natomiast produkcja 
ziemniaków kwalifikowanych w 
województwach rzeszowskim, 
kieleckim, krakowskim f biało- 
stockim była bardzo mała, objeła 
bowiem obszar 412 ha z przypu- 
szczalnym plonem 51.100 q, tj. o- 
koło 50/9 ilości ogólnej. 

Tak ogólnie przedstawia się ta 
sprawa zakwalifikowanych ziem- 
niaków co do przestrzeni i plo- 
nów. Bardzo ważnym byłoby wie- 
dzieć jakie ilości tych sadzenia- 
ków ziemniaczanych, można zali- 
czyć do odmian rakoodpommych. 
Niestety z tych danych jakie po- 
siadamy wyliczenie tego byłoby 
bardzo trudnym i nieścisłym: 

Co do wysokości wyszacowa- 
nych plonów, które średnio wy- 
padły na około 115 q z ha to oba- 
wiać się należy, że plon ten był 
zbyt .wysoko szacowany jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że prze- 
ciętny plon ziemniaków w Polsce 
w latach 1931—35 wynosił śred- 
nio około 113 q z hektara. 

Gdybyśmy jednak przyjęli, że 
plon z tych zakwalifikowanych 
8.841 ha wyniósł faktycznie po 
115 q z ha, to po uwzględnieniu 
niewielkich strat przy przezimo- 
waniu ziemniaków, możnaby li- 
czyć na około 950.000 q do wysa- 
dzenia na wiosnę 1946 r. 

_ A teraz zastanówmy się, czy 
jest to dużo czy mało? Jeżeli 
przyjmiemy, że przy obecnej ilo- 
ści gruntów ornych w Polsce, pod 
produkcję ziemniaków należało- 


by przeznaczyć około 2,750.000 aa 
(Tyg. „Orka” Ni? 13 z dn. 31. HI. 
r. b. — Art. „Jak należałoby roz- 
planować produkcję roślinną”) to 
na obsadzenie tej przestrzeni, li- 
cząc po 20 q na hektar, potrzeba- 
by było rocznie 55 milionów q sa- 
dzeniaków  ziemniaczanych. Li- 
cząc się z tym, że byłoby wskaza- 
ne przynajmniej co lat 5 a pożą- 
dane co lat 3 — zmieniać mate- 
riał wysadkowy, roczne zatem za- 
potrzebowanie kwalifikowanych 
sadzeniaków ziemniaczanych wy- 
nosiłoby 11 do 18 milionów q. 
Jak z tego wyliczenia widzimy 
ilość zakwalifikowanych sadze- 
niaków ziemniaczanych jaką wy- 
produkowano dla wysadzenia w 
1945 okazuje się bardzo mała, po- 
krywa bowiem nasze zapotrzebo- 
wanie zaledwie w 5—90/g, i to o 
ile orzyjmiemy, że cała ilość za- 
kwalifikowanych w jesieni 1945 
roku ziemniakó'w będzie faktycz- 
nie zużyta jako sadzeniaki a nie- 
stety pewności tej nie mamy. 
Powołując się na to co wyżej 
podałem dojść musimy do wnio- 
sku, że sprawę ziemniaczaną mu- 
simy traktować bardzo poważnie 


i zająć się nią należycie. W pier- 
wszym rzędzie hodowle polskie 
winny nrowadzić szeroko zakro- 
jone prace nad tą rośliną aby wy- 
produkować "dpowiednie polskie 
odmiany rakoodporne. Zanim je- 
dnak te prace hodowlane dadzą 
odpowiednie rezultaty, musimy 
niestety naszą produkcję ziemnia- 
czaną opierać na materiale ho- 
dowlanym pozostawionym przez 
okupantów. Musimy też dołożyć 
wszelkich starań, aby produkować 
rocznie taką ilość kwalifikowa- 
nych sadzeniaków  ziemniacza- 
nych, któraby pokrywała jeżeli 
już nie w 1000/9 nasze zapotrze- 
bowanie jak wyżej podałem, to 
przynajmniej na początku choćby 
w 500/4 ale ciągle z myślą o dal- 
szym zwiększaniu. 

Przypuszczać chyba należy, że 
czynniki miarodajne doceniając 
ważność tej sprawy, pomyślą o 
należytym premiowaniu produk- 
cji kwalifikowanych sadzeniaków 
ziemniaczanych już w  najbliż- 
szym czasie, co przyczyniłoby się 
bardzo do zwiększenia ich pro- 
psa: W. Stypiński, 


Niespóźniona okazja 


Przejdźmy się w pole. Nie wszę- 
dzie jeszcze spotkamy zagony 
przyozdobione w zieleń czy też 
czystą rolę pofałdowaną w rzędy 
lub zagony, ale z przykrością tu 
i ówdzie można jeszcze spotkać 
większy lub mniejszy szmat zie- 
leni porośnięty najrozmaitSszymi 
chwasiami, jakby na pośmiecho- 
wisko. 

Zapytany taki właściciel gospo- 
darstwa, dlaczego pole nie obsia- 
ne, zazwyczaj mówi: „Niema na- 
sion, a kupić niema za co". Ta- 
kie gospodarstwa dzisiaj jeszcze 
nie obsiane moglibyśmy „podzie- 
lié na trzy grupy: I-sza to „sza- 
brownicy' jeżdżący na zachód, bo 
to lepszy interes... Il-ga grupa to 
gospodarze opieszali, rozpici jesz- 
cze z czasów okupacji, mówiący: 
„Dla mnie wystarczy”...  Hl-cia 
grupa to gospodarze najbiedniej- 
si, zmiszczeni, nie mający ani na- 
sion, ani gotówki na zakup, a o 
pomocy siewnej i kredytach nie 
wiedzący. Pierwszymi dwoma gru- 
pami wartałoby się zająć, a trze- 
ciej grupie dopomóc. 

Akcja Siewna robi wszystko, 
aby przyjść chcącym z pomocą. 
Niestety, większa część gospoda- 
rzy o tym nic niewie, bo albo soł- 
tysi wychodzą ze sesji i głowa od 


wszystkiego co usłyszeli huczy i 
o najważniejszym zapominają, al- 
bo sołtys gdy zwoła zebranie, to 
na palcach całą gromadę można 
policzyć. I tymi sprawami warta- 
łoby się zająć. Leżą w pow. Spół- 
dzielniach Samop. Ch. na skła- 
dzie nasiona na bardzo dobrych 
warunkach (na skrypty dłużne) 
i niema ich kto brać. Prawda, że 
pora już nieco spóźniona ze 
względu na wczesną wiosnę, lecz 
lepiej rolę zasiać choćby i na 
zieloną paszę, jak pozostawić od- 
łogiem. 

W gospodarstwach o roli wyja- 
łowionej, nieuprawionej szkoda 
czasu i ryzyka, ale jest i na to 
sposób. Rośliną, która idzie na 
każdej ziemi i zadawalnia się ma- 
łą pomocą a daje wysokie plony 
i zyski jest cykoria. 

Uprawa cykorii daje pokaźne 
dochody. Uprawa cykorii jest po- 
dobna do uprawy buraka cukro- 
wego, ma mniejsze wymagania, 
a jako roślina żarłoczna czym wię- 
cej ma opieki i pielęgnacji, tym 
większe daje nam plony. 

Dla cykorii przedplon jest obo- 
jętny, a najlepiej idzie po okopo* 
wych, kłosowych. Nie należy zaś 
jej dawać po koniczynie i lucer- 
nie. 
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Cykoria jest wdzięczna za na- 
wożenie dobrze przegniłym obor- 
nikiem na jesieni w ilości od 200 
do 300 cetnarów na ha. Na wio- 
snę obornikiem nawozić nie nale- 
ży. Gnojówki używać na wiosnę 
przed siewem (po zasiewie nie 
wolno). Kompostem lepiej nie na- 
wozić. Cykoria jest bardzo wdzię- 
czna za nawożenie nawozami 
sztucznymi, które opłacają się 
zawsze. Nawozy fosforowe i po- 
tasowe w ilości 150—300 kg. na 
ha. wysiewa się wczesną wiosną, 
mieszając z ziemią zapomocą bro- 
ny. Nawozy azotowe jak saletra, 
saletrzak, rozsiewa się pogłównie 
w dwóch dawkach: pierwszą -po- 
łowę przy pierwszym motycze- 
niu, resztę po przerywce. Saletry 
i saletrzaku liczy się 150—-250 kg. 
na ha. Azotniak należy wysiewać 
8—10 dni przed siewem i dobrze 
z ziemią mieszać, a siarczan amo- 
nu przy siewie. 


Cykorię wysiewa się od poło- 
wy do końca maja, gdy minie o- 
bawa przymrozków. Wysiewa się 
4—5 kg. nasienia na ha. Przy sie- 
wie należy zwrócić baczną uwa- 
gę na głębokość siewu !/2—1-go 
cm. gł. Odległość między rzędami 
28—32 cm, w rzędach 15—18 cm. 
Nasienie przed wysiewem dobrze 
jest moczyć (około 12-cie godz.), 
gdyż przyśpiesza wzejście, które 
następuje po 6—12 dniach. Je- 
żeli nasienie przykryjemy za- 
głęboko to wzejście opóźnia się 
nieraz do miesiąca czasu. 


Natychmiast po zaznaczeniu się 
należy przystąpić do pielenia z 
chwastów, a gdy roślinki wypusz- 
czą już trzeci listek przystępuje- 
my do przerywki. Roślinki pozo- 
stające należy dobrze przygmia- 
tać do ziemi, aby korzonki nie 
uschły z braku wilgoci. W czasie 
wzrostu, bardzo ważną rzeczą jest 
częste pielenie (skoro tylko uka- 
żą się chwasty), oraz niszczenie 
skorupy po ke'dym ulewnym de- 
szczu. 


Przy uprawie cykorii, szkodni- 
ki ani choroby prawie że nie wy- 
stępują. Jeżeliby jednak coś się 
pokazało, należy zawiadomić o 
tym najbliższego agronoma. 

Odpadki cykorii po zbiórce jak 
liście i nasady są bardzo warto- 
ściową paszą dla bydła, trzody 
chlewnej, a w okresie zimy korze- 
nie dla drobiu. Odpadki cykorii 
można spasać na zielono, a dobrze 
jest kisić wraz z innymi zielon- 
kami. 

Do plantacji uprawy cykorii mo- 
żna przystąpić zbiorowo w groma- 


dach, a plon odstawiać do fabry- 
ki cykorii. Po zgłoszeniu się do 
rej. instr, rolnego, czy Pow. Biu- 
ra Rolnego lub bezpośrednio do 
fabryki po podpisaniu umowy, fa- 
bryka natychmiast przysyła na 
miejsce (Pow. Biuro Rołne) za dar- 
mo nasiona i nawozy sztuczne tj. 
400 kq. saletrzaku na 1 ha. Po 
sprawdzeniu uprawy plantacji i 
zmierzeniu wielkości pola obję- 
tego plantacją fabryka daje za- 
liczkę w cukrze i kawie. Po od- 
stawieniu korzeni do fabryki o- 
trzymujemy jako premię 3/2 kg. 
cukru i 2 kg. kawy za każde 100 
kg. korzenia cykorii odstawione 
do fabryki. Oprócz tego fabryka 


płaci 50 zł. za każde 100 kg. ko- 
rzenia. 

Zaznaczyć należy, że fabryka 
ze swoich zobowiązań wywiązu- 
je się w 100%/e-ch i jak najdalej 
idzie na rękę plantatorom. Jak 
widzimy z powyższego, cykorię 
uprawiać się opłaci o wiele le- 
piej jak buraki cukrowe, gdzie 
nie zawsze bywa w zupełności 
praktykowane dotrzymanie uino- 
wy, więc powinniśmy przystąpić 
do uprawy cykorii na jaknajwięk- 
szą skalę jeszcze w tym sezonie, 
aby wykorzystać każdą pięć zie- 
mi pozostawioną odłogiem. 


Stanisław Szarek 
Komorniki, pow. Myślenice. 


Wiosna w radzieckich plantacjach bawełny 


Usbekistan, Turkmenistan, re- 
publika Kirgizów i Tadżikistan, to 
kraina „białego złota Rosji“. Ob- 
szar jej wiekszy niż Francja i 
Niemcy razem, leży w dorzeczu 
rzek Amur-Daria, Pandż i Waksz; 
okreg przemysłu bawełnianego, 
Waksztroj — najpotężniejszy ze- 
spół zapór i kanałów, nawadnia- 
jących bezpłodne pustynie. 


Wiosna tegoroczna pospieszyła 
się nietylko w Europie, ale i w 
Azji. Oślepiające słońce południo- 
we praży z nieba. Ulewne deszcze 
przechodzą często, ostatnie przed 
znojnym, upalnym latem. Na pa- 
stwiskach pasą się już dawno sta- 
da bydła. W sadach pysznią się 
kwieciem morele, rozwijają wiś- 
nie, na drzewach i krzewach je- 
dwabista zieleń. Wiosna w pełni. 


Ożyły chutory i plantacje. 
Wszędzie na polach pracują lu- 
dzie i maszyny. Orze sie, dopra- 
wia pola pod siew zbóż jarych, 
lucerny, buraków, sadzi na plan- 


KOŁA GROMADZKIE WINNY 
OPŁACAĆ PRENUMERATĘ ZE 
SKŁADEK CZŁONKOWSKICH, 
A SPÓŁDZIELNIE Z WYPRACO- 
WANYCH DOCHODÓW. -— ZA 
„ORKĘ, KTÓRĄ OTRZYMUJECIE, 
TRZEBA PŁACIĆ, BO DARMO- 
WYCH (PROPAGANDOWYCH) 
NUMERÓW NIE WYSYŁAMY. 
PRENUMEROWANIE PŁATNE 
„ORKI JEST PODSTAWOWYM 
OBOWIĄZKIEM ORGANIZA- 
CYJNYM! 
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tacjach bawełmę, — gorąca, pra- 
cowita pora. 

Wszyscy w obecnej wiośnie 
pracują z podwójną energją, sta- 
rając się według nowego 5-letnie- 
go planu podnieść uprawę baweł- 
ny i zebrać więcej z 1 ha ton bia- 
łego złota, niż ubiegłego roku. 
W zeszłym roku w okręgu Tasz- 
kientu zebrano 103 q bawełny z 1 
ha — w tym roku ambicją jest 
zebrać nie mniej niż 130 q. — 
I pracują tak intenzywnie, że 
krew im tryska z palców, a słoń- 
ce mózg wypala. 

Bawełna, to wybredna roślina, 
wzrostem przypomina krzewy, a 
wyglądem ziemniaki, lubi wilgoć 
a udaje się dobrze na nawozie 
z popiołu. — Po okwitnięciu owoc 
mieści się w torebkach, które pę- 
kają i wysuwają ze swego wnę- 
trza delikatny puch białego zło- 
ta. — 

Torebek tych na krzaku może 
być 200 sztuk. 

Młodzież sowiecka poprawia 
rowy nawadniające, które okala- 
ią plantacje bawełny -— myśląc 
o okresie, kiedy rośliny trzeba 
będzie ocieniać i zraszać. Poma- 
ga w stacjach traktorowo-maszy- 
nowych przy remoncie, gdyż ma- 
szyny w okresie żniw odgrywają 
olbrzymią rolę, zwalniając do 30 
robotników z każdego hektara. 
Wszak od sprawnej maszynowej 
oddziarniarki zależy całe boga- 
ctwo zbioru, maszyna ta bowiem 
odrywa jedwabiste włókna ba- 
wełny od ziaren, które łatwo gni- 
ją. psując zbiór. 

Ruchome żniwiarki bawełniane 
muszą „być w pogotowiu, by w 
okresie zbioru wchłaniały białe 
płatki z krzewów, gumowymi wę- 
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` 
żami dwugłowymi. Młodzież sta- 
je do walki ze szkodnikami ba- 
wełny, a z tych najgroźniejszym 
jest chrząszczyk „boolweevił”, sa- 
dząc wszędzie 10—12 hektarów 
„Cicer orientum oazy', tj. pewien 
gatunek grochu, który przywabia 
szkodniki. Chrząszczykowi lepiej 


smakuje groch od owocu ba- 
wełny. 
„Nichi”, instytut doświadczal- 


ny dla hodowli bawełny pracuje 
gorączkowo dniem i nocą. Obok 


inżynierów wodnych zatrudnia się 
tu naukowców, którzy pracują 
nad krzyżówką gatunków baweł- 
ny, tworząc nowe odmiany, Licz- 
ne hydrostacje zbudowane na ta- 
mach nieposkromionych wód A- 
mur-Daru, Pandżu ji Waksz regu- 
lują całą sieć irygacyjną. 

„Prawda Wostoka” gazeta wy- 
chodząca w Taszkiencie, zapeł- 
niona jest artykułami związany- 
mi tylko z kwestją bawełny. 


Inż. M. Skornóg-Cikowska. 


Dlaczego piszemy o budowie i życiu pszczoły? 


Chodzi nam w pierwszym rzę- 
dzie o to, ażeby zainteresować 
pszczelnictwem szerokie koła na- 
szej młodzieży wiejskiej i to w 
sposób taki, który dawałby rekoj- 
mię, że przystępując do praktyki 
nie poprzestanie ona na szczu- 
płym zakresie doświadczeń naj- 
bliższego otoczenia, lecz intereso- 
wać się będzie tym wszystkim, co 
ludzie w tej dziedzinie u nas i za- 
granicą już zbadali i ulepszyjli. 

Pszczelnictwo bowiem jest waż- 
ną gałęzią gospodarki rolnej i mo- 
że dać duże korzyści, ale tylko 
wówczas, jeżeli będzie prowadzo- 
ne racjonalnie. 

Pisze o tym pięknie jeden z wy- 
bitnych pszczelarzy polskich ks. 
A. Margoński w przedmowie do 
swej książki pt. „Pszczelarstwo 
nowoczesne“ (Nakład autora, rok 
1930), a mianowicie: 


„My  pszczelarze”*w znacznej 
mierze przyczynić się możemy 
do pomyślności , własnego kra- 
ju, jeżeli porzucimy odwieczny, 
a nierozumny sposób gospodaro- 
wania u pszczół, jakiegośmy się 
trzymali dotychczas, i prowadzić. 
będziemy nasze pasieki umiejęt- 
nie, jak to czynią zagranicą: tam 
bowiem żaden pszczelarz nie gar- 
dzi doświadczeniem i radą ludzi 
uczonych, tam każdy czyta chęt 
nie miesięczniki i książki pszcze- 
larskie, — podczas, kiedy u nas 
znajdzie się dużo takich pszczela- 
rzy, którzy nie wydają ani grosza 
na książkę naukową i gospodarzą 
tak samo, jak gospodarzyli praoj- 
cowie nasi za króla Piasta. 

Nie dziwnego przeto, że po ob- 
cych krajach, nawet tam, gdzie po- 
żytek pszczeli bywa znacznie 
skąpszy od naszego, pszczelarze 
zbierają znaczne sumy za miód, 
który wywożą do krajów ościen- 
nych, u nas zaś nikt miodu nie 
sprzedaje ani go nie zna. * 

Pochodzi to właśnie std, że 


pszczeiarstwo aż do dzisiaj jest w 
niesłychanym zaniedbaniu: drob- 
ny rolnik bowiem nie troszczy się 
całkowicie o swe pszczółki i nie 
wydaje nic ani na zdobycie wie- 
dzy pszcz larskiej, ani na wpro- 
wadzenie jakichkolwiek ulepszeń 
w pasiece. Niedość na tym: na je- 
sieni czyli w tej porze roku, kże- 
dy po znojnej pracy pszczółkom 
należy się zasłużony spoczynek, 
drobny rolnik płaci im wtedy za 
pracę w ten sposób, że je niemiło- 
siernie dusi dymem siarczanym, 
poczem łupi im zapasy, pracowicie 
nagromadzone. A 

Z pasiek więc naszych zysku nie 
bywało, jeśli zaś pszczoły dały nie- 
kiedy trochę miodu, — to któżby 
chciał truć się tym wytworem pra- 
cy pszczelej, który przez nieumie- 
jętne obchodzenie się z nim został 
zatruty siarką i niechlujnymi rę- 
kami? 

Nic dziwnego przeto, że aż do 
ostatnich czasów miodu nie uzna- 
wano u nas za pokarm, a nawet 
brzydzono się nim. 

Strata, jaką kraj nasz każdego 
roku przez zaniedbanie pszczełar- 
stwa ponosił, jest olbrzymia. 

Czasopismo pszczelarskie „Pa- 
sieka pomorska“ poucza nas, że 
samo tylko województwo pomor- 
skie powinno zbierać każdego ro- 
ku około 5 milionów złotych za 
sam jedynie miód, (nie licząc na- 
wet korzyści z wosku), gdyby 
pszczelarstwo było tam prowadzo- 
ne umiejętnie i rozumnie". 

Tyle ks. Margoński. Powiedz- 
my, że jeśli nawet jest w tej cha- 
rakterystyce stanu naszego przed- 
wojennego pszczelnictwa pewxsa 
przesada, bo nie wspomina w niej 
autor o szeregu wzorowych pa- 
siek, które przecież tu i ówdzie 
istniały, to na ogół pesymizm je- 
go był zupełnie uzasadniony. Je- 
żeli zaś do tego dodać zniszczenie 
pasiek podczas wojny, to jasnym 


jest,że i w tej dziedzinie potrzeb- 
na nam jest dzisiaj, oprócz środ- 
ków materialnych, wytężona pra- 
ca, ale praca oparta na wiedzy, na 
przygotowaniu teoretycznym. 

Dotychczasowe opracowania na- 
sze na ogół mało poruszałv prak- 
tyczne zagadnienia pszczelarskie, 
a zwracały przede wszystkim uwa- 
gę na tę bogatą wiedzę o pszczole 
i jej życiu, jaką uczeni i badacze 
tej dziedziny zgromadzili. Wiedza 
ta daje każdemu miłośnikowi 
przyrody dużo zadowolenia, a dla 
tego, kto chciałby poważnie za- 
brać się do pszczelarstwa jest 
punktem wyjścia, bo gospodarka 
w pasiece będzie tym więcej ra- 
cjonalna, im więcej opierać się bę: 
dzie na gruntownej znajomości 
natury, potrzeb i życia pszczoły. 
Niejeden pszczelarz dziwi się, że 
pasieka przynosi mu tak małe ko- 
rzyści, a nawet często zupełnie się 
nie opłaca. Szuka też winy, jak 
zwykle człowiek, na zewnątrz sie- 
bie: winne są pszczoły, winien jest 
rodzaj uła, winien jest zły rok itp. 
Wszystko to oczywiście być może, 
ale nrzeważnie powodem jest złą 
gospodarka, tymbardziej zła, że 
pszczelarz nie zdaje sobie nawet 
sprawy z błędów, które popełnia, 
bo popełnia je nieświadomie. Brak 
mu dostatecznej wiedzy. Pierw- 
szym zaś stopniem wiedzy pszcze 
larskiej jest możliwie dokładne za- 
znajomienie się z pszczołą, jej po* 
trzebami i życiem. 

Pogadanki nasze będziemy w 
miarę możności prowadzić i dalej. 
Są one opracowywane przeważnie 
na podstawie dzieła szwajcarskie- 
go badacza dr. Leuenbergera oraz 
dzieł niemieckich profesorów dr. 
Frischa i dr. Kranchera, a także 
na szeregu podręczników polskich 
autorów. 

Kto pragnąłby gruntowniej za- 
poznać się z przyrodą pszczoły, 
może nabyć książkę dr. K. Frischa 
pt.: „Życie pszczół”. Książka ta 
przetłumaczona została na język 
polski i wydana została parę lat 
przed wojną przez „Bibliotekę 
Wiedzy'. Sądzę, że i dzisiaj bez 
trudu nabyć ją będzie można w 
każdej księgarni. 


Ktoby zaś pragnął zająć się pra- 
ktycznie pszczelnictwem, winien 
zapisać się do najbliższego związ- 
ku pszczelarzy, przejść teoretycz- 
ny kurs, odbyć praktykę roczną u 
dobrego pszezelarza, a potem do- 
piero przystąpić do założenia u sie- 
bie na początek nie więcej, niż 
dwu pni. 

Jerzy Hahn, Wróblowice 
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Listy ze wsi 


Dotkliwa zmiana 
temperatury 


(Pow. Krosno, SW). Na dobitek 
roślinom umęczonym przez posu- 
chę, przyszło nagłe, po spadłym od- 
robimie deszczu z 8 na 9 maja silne 
oziębienie z porywistym północno- 
zachodnim wiehrem. Na następną 
noc, tj. z 9 na 10 maja uciszyło się 
i chwycił przymrozek tak silny, że 
zwarzył wczesne kartofle, pomido- 
ry, wzeszłe już buraki i inne rośli- 
ny mniej wytrzymałe na chłody. 
Poza tym ucierpiały drzewa, na 
których osowiały i pożółkły liście 
(orzechy włoskie). 
nagle po upałach i tym większa 
bieda, bo rośliny przyzwyczaiły się 
do ciepła, a ludzie już nie dowie- 
rzali, by po takich ciepłach mógł 
jeszcze przyjść silny mróz i dużo 
roślin posadzili już, nie odpornych 
na mrozy. Oby choć na tym skoń- 
czyło się. 


Susze wiosenne 


(Pow. Krosno, SW). Małośnieżną 
i słabomroźną tegoroczną zimę — 
oziminy pnzetrzymały bardzo do- 
brze tak wczesne, jak i późne. 
Kwiecień sprzyjał wprawom i zasie- 
wom. Dawało to ludziom radość i 
nadzieję na piękne urodzaje, a co 
za tym idzie, madzieję dosytu chle- 
ba w przyszłym roku. 

Ale stało się coś niedobrego. 
Kwietniowa skąpość opadów prze- 
mieniła się w suszę majową Po 
suchszych miejscach i górach, gdzie 
ziemia jest tega, żyta tak pieknie 
idące, okropnie zmarniały, a pszeni- 
ce zżółkły zmizerowame, tkwiąc w 
ziemi stwardniałej ma skale, popę- 
kanej gęsto i głęboko. Koniczyny 
i trawy na łąkach stanęły przy zie- 
mi rzadziutkie, spłowiałe i na past- 
wiskach goła ziemia, bydło: ryczy, 
nie mając co jeść, ani w stajni, ami 
na polu. 


Zgubne skutki pijaństwa 


(Pow. Brzesko, MS), W dmiu 3-go 
maja, po uroczystych . pochodach 
w Czchowie, mieszkaniec tutejszej 
osady Józef Tekiela, po wypiciu 
większej ilości bimbru wybiegł z re- 
stauracji do niejakiego Komórka 
Stanisława, z którym miał osobiste 
porachunki. Gdy znalazł się w jego 
obejściu, przyszedł tam niejaki Jan 
Winiarski z gromady Złotej, w celu 
kupna u Komórka chrustu na pło- 
ty. Tekiela zaczął sprzeczkę z Ko- 
mórkiem, a Winiarski począł Ko- 
mórka bronić, Tekiela wyjął sztylet 
i ugodził Winiarskiego pomiędzy że- 
bra, przecinając mu płuca. Winiar- 
ski żył jeszcze kilka godzin, po czym 
zmarł, zostawiając żonę i czworo 
dzieci, z których najmłodsze ma 4 
miesiące. A 


Mróz przyszedł | 


Z Polski i ze Swiata 


Rekord pożyczkowy kolejarzy 
śląskich i dąbrowskich 


W  subskrybowaniu  Premiowej 
Pożyczki Odbudowy Kraju DOKP 
Katowice wysunęła się na czoło 
wszystkich subskrybentów. Na 50.882 
pracowników Dyrekcji Katowickiej 
pożyczkę podpisało 42.252 osób na 
łączmą sumę 24,382.500 zł. 


Akcia siewna 

Dotychczasowe wyniki akcji siew- 
nej podane przez Ministerstwo Rol- 
nictwa i Reform Rolnych przedsta- 
wiają się następująco: zaorano — 
3,029.715 ha, zasiano — 2.711.967 ha, 
wydano zboża 92.297 ton, wydano 
kartofli sadzeniaków — 3.710.7 ten. 
W tej liczbie na Ziemiach Odzyska- 
mych: zaorano — 781.155 ha, zasiano 
— 519.039 ha, wydano zboża 68.448.7 
ton, wydano kartofli 2.394 tony. 


Będzie cukier 

W okresie od zakończenia kampa- 
nii cukrowmiczej odbudowano w Pol- 
sce 12 cukrowni, 4 na Śląsku Opol- 
skim, 3 na Śląsku Dolnym, 4 w okre- 
gu pomorskim i l-ną w Uniłowie na 
ziemiach przedwojennych. W tago- 
rocznej kampanii eukrowniczej we- 
zmą udział 64 cukrownie. Wobec 
zwiekszenia obszaru uprawy bura- 
ków cukrowych do 172 tysięcy ha, 
spodziewany jest wzrost produkcji 
cukru prawie dwukrotnie. 


Ulgi podatkowe dla osadników 

Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
mając na uwadze ciężką sytuację 
osadnietwa, zwłaszcza wiejskiego, 
wydało dyrektywy okręgowym pel- 
nomocnikom rządu, by poszezegól- 
ne samorządy terytorialne stosowa- 
ły najdalej idęce ulgi podatkowe w 
dziedzinie umarzania należności i 
zaległości przypadających gminom 
z tytułów publiezno-prawnych. 


Elektryfikacja Rudnika 
Chłopi wsi Rudnik, pow. Myśleni. 
ce, postanowili własnymi siłami 
przeprowadzić elektryfikacją swej 
gromady. Pierwsza zbiórka na ten 
cel dała 100.000 złotych. 


Wyjechało z Polski 3% tysięcy 
Niemców 
Do 1 maja b. r. Polskę opuściło 
ponad 300.000 Niemców. Z tej liez- 
by 220.000 wyjechało z woj. Śląsko- 
dąbrowskiego i Wrocławia, a resz- 
ta z terenów Pomorza Zachodniego. 
W pierwszych dniach maja rozpocz- 
nie się repatriacja z okręgu opol- 
skiego i gdańskiego. 


Dar Szwajcarii dla Śląska 


Ludność Szwajcarii zebrała więk- 
szą ilość leków, koców, obuwia itp. 
i jako „Dar Szwajcarii dla ofiar 
wojny“ przekazała dla ludności pol- 
skiej miasta Katowice. 


Przejecia daru dokonal okreg 
šląsko-dąbrowski Polskiego Czer- 
wonego Krzyża, który rozdzielił po- 
moe szwajcarską pomiędzy szpitale 
i instytucje opiekuńcze w Katowi- 
cach. 

Dary przekazał w Katowicach 
przewodniczący delegacji szwajcar- 
skiej. p. Courvoisier. 


Ziemia spod Lenino 


Specjalna delegacja polska pobra- 
ła ziemię z historycznego pola bit- 
wy pod Lenino, gdzie w paździer- 
niku 1943 r. po raz pierwszy do bo- 
ju ruszyły oddziały polskie. Tu 
chrzest bojowy otrzymała Pierwsza 
Dywizja im. T. Kościuszki. Na polu 
walki znajduje się wspólny grób 
żołnierzy poslkich i radzieckich, któ- 
ry miejscowa ludność zdobi kwiata. 
mi. Na tym to polu walki zostanie 
wzniesiony pomnik-mauzoleum, ja- 
ko wieczysta pamiątka bohaterskich 
zmagań połączonych wojsk radziec- 
kich i polskich z hydrą hitlerowską. 
Ziemia pobrana spod Lenino prze- 
wieziona została samolotem do Pol- 
ski i złożona w specjalnej urmie w 
mogile Nieznanego Żołnierza. 


160.000 Polaków wyjechało już 
z ZSRR 

Od początku akcji repatriacyjnej 
do dnia 10 maja 1946 r. z ZSRR wy- 
jechało do Polski 160.000 polskich 
repatriantów w 16% transportach. 

Obecnie z różmych stron ZSRR do- 
noszą o wyruszeniu dalszych trams- 
portów repatriacyjnych w drogę do 
Polski. 


Górnikom tęskno do kraju 

W Kizelowskim zagłębiu węglo- 
wym w Mołotowie odbyło się zebra- 
nie górników Polaków, zatrudnio- 
nych w tym zagłębiu. 169 delegatów 
dało wyraz radości z powodu zapo- 
wiedzianego powrotu do Polski i 
w depeszy do Rządu Polskiego za- 
pewniło o oddaniu wszystkich swo- 
ich sił na rzecz pracy przy odbudo- 
wie Ojczyzny. Zebranie postanowiło 
prosić o przydzielenie dla robotni- 
ków-Polaków z zagłębia Kizelow- 
skiego osobnej kopalni na Śląsku. 


Pomnik lotników polskich w Anglii 

W Anglii, na lotnisku w Northolt, 
wzniesiony zostanie pomnik dla 
uczczenia pamięci 98 lotników pol- 
skich, poległych w bitwie za Anglię 
w r. 1941. Na pomniku wyryty z0- 
stanie napis: „Oddali dusze Bogu, 
serce Polsce, a ciało ziemi brytyj- 
skiej”. 

W czasie wojny z Niemcami po- 
legło 421 pilotów polskich. 


Konferencja paryska hez 
rezultatów 


Na ostatniej konferencji minie 
strów spraw zagranicznych w Pary- 
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żu dyskutowano nad zagadnieniami 
związanymi z traktatami pokojowy- 
mi i odszkodowaniami wojennymi, 
oraz nad ustaleniem daty konferen- 
eji pokojowej. Niestety można po- 
wiedzieć, że żadnej decyzji nie po- 
wzięto. 


150 milionów ludzi głoduje w Europie 


Kto porówna obecną sytuację ma- 
terialną w Europie z sytuacją, jaka 
się wytworzyła po wojnie ubiegłej, 
przekona się o olbrzymiej między ni- 
mi różnicy. Podezas, gdy w latach 
wojennych 1914—1918 potrzebowało 
pomocy tyłko 50 milionów ludzi w 
Europie, obecnie potrzebuje jej 150 
milionów, nie mówiąc już o setkach 
milionów ludności azjatyckiej. 


Francja walczy o uzdrowienie 


Od półtora miesiąca u steru Fran- 
cji stoi rząd, który chciałby nie tyl- 
ko zastąpić poprzednie rządy gene- 
rała de Gaulle'a, ale pragnie śmiało 
patrzeć na trudności finansowe i po- 
wiedzieć Francji calą prawdę. 

Ostatnie dni rządu gen. de Gaul- 
lea były zaciemnione przez wyda- 
rzenia, które uświadomiły masy 
francuskie, że kraj żyje ponad stan. 
Dlatego też zaszła potrzeba wprowa- 
dzenia z powrotem kartek chlebo- 
wych. Przez zmniejszenie racji chle- 
ba zrodziło się podejrzenie, że rząd 
zamkmął oczy ma nprzednią złą go- 
spodarkę. Jest rzeczą jasną, mówio- 
no, że system kartkowy nie powi- 
nien był jeszcze zostać zniesiony i że 
to był jedynie manewr wyborczy. 
Nieco później strajk rzeźników de- 
taliczmych w Paryżu, pozbawił stoli- 
ce świeżego mięsa na ekres trzech 
tygodni. Przyczyną tego było znie- 
sienie cennika dła producentów i 
hurtowników. W ten sposóh detali- 
ści musieli za mięso płacić ceny 
wyższe, eami nie mając prawa do 
podniesienia cen przez co ich zysk 
uległ zmniejszeniu. 

Ministerstwa odpowiedzialne za 
podobny stan rzeczy straciły głowę 
i poleciły aresztować kierowników 
rzeźniczych. 


Z królem czy bez 

Na posiedzeniu parlamentu grec- 
kiego, który zebrał się po raz pierw- 
szy po 10 latach, ogłoszono decyzje 
rządu, że plebiscyt w sprawie mo- 
marchii odbyć się ma 1 września. Do 
tego czasu Grecję uważać należy za 
monarchię. B. premier grecki Sofu- 
lis wypowiedział się za odroczeniem 
plebiscytu do 198 r., gdyż monarchi- 
ści nie mają dotychczas żadnego 
ustalonego programu politycznego. 
Regent grecki Damascinos domagał 
się przyznania Grecji Dodekanezu. 


Włosi mają nowego króla 
Prasa włoska podaje, że król Wi- 
ktor Emanuel III abdykował na 
rzecz księcia Umberto i opuścił 
Włochy. Tymczasem ks. Umberto 
objął władzę we Włoszech jako 


Umberto lI. król włoski i wydał 
orędzie do narodu, oświadczając, 
że zamierza złożyć przysięgę przed 
narodem jako żródłem władzy. 
Z tego widać, że Włosi będą znowu 
mieli, jak się to mówi, „ćwika za 
nieboszezyka”. 


Antonescu przed sądem 

Wojeuny dyktator Rumunii, An- 
tonescu, staną w ostatnim czasie 
przed trybumałem rumuńskim ja- 
ko przestępca wojenny. Pe odczyta- 
niu 200 stron oskarżenia, dotyczą- 
cego zarówno Antonescu, jak i jego 
współpracowników, Amtonescu o0- 
świadczył, że kierował się tylko 
dobrem swego kraju. Na konferen- 
cji sierpniowej w 1944 roku usiło- 
wał jedynie uzyskać zgodę Hitlera 
na wycofanie Rumunii z wojny. 


Posiadacz skarbów Mussoliniego 


Policja aresztowała Damiana 
Barberi, b. dowódcę partyzantów 


w okclicy jcziora Como. Jest on o- 
skarżony o przywłaszczenie sobie 
olbrzymiego skarbu Mussoliniego, 
który zaginął w sposób tajemmiczy 
po zawresztowaniu Duce w kwiet- 
niu ubieglego roku. 

Partyzanci, którzy ujeli Musso- 
liniego, kiedy uciekał do Szwajca- 
rii, znależli przy nim miliony w 
sztaDach złota, biżuterii i zagrami- 
cznej walncie. 

Policja utrzymuje, że Barberi 
brał udział w aresztowaniu Musso- 
liniego i obecmie posiada duże su- 
my, z których pochodzenia nie mo- 
że się wytłumaczyć. Wybudował 
sobie wille, któna kosztowała 6 mi- 
lionów lirów. Policja oskarża go o 
współpracę z Niemcami przed przy- 
stąpieniem do partyzantów. 


Przemyt hitlerowców do Austrii 

Czechosłowackie władze bezpie- 
czeństwa wpadły na trop szeroko 
rozgałęzionej akcii  przemycania 
wybiimych działaczy hitlerowskich 
dó” Austrii. Akcją tą kierowali 
dwaj funkcjonariusze austriackiego 
urzęilu repatriacyjnego w miejsco- 
wości Svitarvrach: Emil K:romberg 
i Karol Prohaska, obywatele au- 
striaccy, b. członkowie partii hitle- 
rowskiej. 

Jak zdołano dotychczas atwier- 
dzić, przemyciłi oni do Austrii 460 
działaczy hitlerowskich, z których 
większość stanąć miała przed cze- 
skim trybumąłem ludowym. 

Hitlerowcy ci, wywieźli z terenu 
Czechosłowacji majątek wartości 40 
milionów koron. Kromberg i Pro- 
haska, którzy oskarżeni zostali po- 
nadto o szpiegostwo. osadzeni 20- 
stali w więzieniu w Bemie Moraw- 
skim. 


Przyjaciel Hitlera tworzy nową 


partię 
Dra. Hugenberg, eksdyrektor 


niemieckiego koncernu filmowego 


UFA i członek gabinetu Hiterą 
w roku 1933, stoi na czele grupy 
niemieckich reakcjonistów, którzy 
wznowili swoją dzialalność w Niem- 
czech. Nazwisko Hugenberga nie 
znajduje się na alianckiej liście 
zbrodniarzy wojennych. 


Die Fahne hoch 


W Hulczymie Niemcy kilkakrot- 
nie próbowali namalować swastyki 
na płotach, murach i parkanach. 
Organy bezpieczeństwa aresztowa- 
ły dwóch robotników niemieckich, 
którzy w drodze do kościoła śpie- 
wali głośno znany hitlerowski 
hymn „Die Fahne hoch“. W aresz- 
cie tłumaczyli się nietrueżźwością. 
Nie wiele im to pomoże, tym wię- 
cej, że przy rewizji domowej znale- 
ziono u nieh broń małokalibrową. 
W najlepszym dla nich wypadku 
zostaną wysiedleni do Nieaniec. 


Niemcy oszustem żywnościowym 
Miedzynarodowe rapoyty o nędzy 
w Niemczech opierają się tylko na 
tym, co im Niemcy ze swej „biedy“ 
pokazują, a przeoczają takie fakty, 
jak handlowanie wielkimi ilościa- 
mi żywności na czarnych rynkach, 
oraz przechowywanie dużych zapa- 
sów żywnościowych w magazynach, 
skrzętnie ukrywanych przed okiem 
sprzymierzonych. | 
Przypadkiem na taki magażym 
wpadła policja w Seeburg, która 
obserwowała dom znanego hitle- 
rowca Roya, gdzie schodziło się 
wielu młodych Niemców. Niespo- 
dziewana rewizja w tym domu po- | 
twierdziła mie tylko przypuszczenia 
policji, że Roy jest kierownikiem 
meijscowej tajnej organizacji, ale i 
odkryła też bogaty magazyn żyw= 
ności. Znaleziono w nim beczki za- 
praw mięsnych tłuszczu, konserw, 
worki pełne żywności oraz kamien- 
ne garnki, jak i walizki przygoto- 
wane do wywożenia, napełnione 
mięsem i wędłinami, Znalezione za- 
pasy skonfiskowano i oddamo do 
podziału między „głodujące* spole- 


_czeństwo. 


Ile liczy armia niemiecka 
Niemieckie oddziały wojskowe w 
brytyjskiej strefie okupacyjnej są 
obecnie całkowicie rozwiązane a 
wyjątkiem trzech następujących 
kategorii: ełużba bezpieczeństwa, 
oddziały zajęte odminowywaniem 
terenu, oraz kompanie robocze i 
transportowe. Ogólna liczka tych 

oddziałów wynosi 120.090 ludzi. 
Ponadto pozostają jeszcze niezde- 
mobilizowani członkowie niemiec- 
kich sił zbrojnych znajdujących się 
w drodze do domu. oraz chorzy żoł- 
nierze umieszczeni w specjalnych 
obozach. ( 


Czy 100 tysięcy Żydów będzie 

wpuszczonych do Palestyny? 

Arabowie dowiedziawszy się 0 
projekcie wpuszczenia do Palesty- 
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ny 100 tys. Żydów postanowili prze- 
ciwstąwić się temu zbrojnie i na- 
wat ogłosić świętą wojne. 

Tajne organizacje arabskie i ży- 
dowskie uzbrajają się, mobilizują i 
ćwiczą swą młodzież. 

Władze brytyjskie obawiając się 
zbrojnych starć zwiększyły siły 
wojsk angielskich do 60 tys. .obsa- 
dzając najważniejsze punkty stra- 
tegiczne. 

Podobno w Palestynie znajduje 
się około 100 tys. Żydów przewaź- 
mie niemieckich, którzy chdą konie- 
cznie wyjechać z Palestyny do Bu- 
ropy lub Ameryki. 

Arabowie zwracają się do Sowie- 
tów z wezwaniem o pomoc przeciw- 
ko zalewowi Palestyny przez Ży- 
dów. 


Czy dojdzie do ugody angielsko- 
egipskiej? 

Sprawa zawarcia umowy angiel- 
eko-egipskiej wywołuje olbrzymie 
roznamiętnienie w obu państwach. 
W Anglii opozycja z Churehillem 
na czele wyraża obawy, że traktat 
pokojowy osłabi pozycję między- 
narodową W. Brytamii wśród naro- 
dów arabskich i uniemożliwi sku- 
teczną obronę wojskową Kanału 
Sueskiego jak i interesów angiel- 
skich, które grupują się dookoła 
Egiptu — w Iraku, Sudanie i Pale- 
siynie. Raad angielski oświadczył, 
ze gdyby mogło zajść jakieś niebez- 
pieczeństwo, to wówczas Anglia o- 
prze się z powrotem na warunkach 
traktatu zawartego w 1946 r. Poli- 
tycy angielscy podkreślali w dy- 
ekusji, źe W. Brytania wycofując 
z Egiptu swoje wojska odda wspa- 
niałe urządzenia obronne kosztują- 
ce miliony funtów, zaś brytyjska 
baza morska w Aleksandrii należy 
do najlepszych w świecie, 

Nacjonaliści egipscy żądają bez- 
względnego i natychmiastowego 
wycofania wojak angielskich. Wy- 
rażają oni obawę że traktat umoż- 
liwi Anglii w razie wybuchu woj- 
ny. lub nawet jej groźby ponowne 
wprowadzenie wojsk brytyjskich do 
Egiptu i weiagmięcie go — wbrew 
jego woli — do wojny. 

Rząd egipski uważa, że traktat 
winien być zawarty, jednak ewa- 


kuacja wojsk brytyjskich winna 
być ukończona w ciągu 2-h lat, 


a w tym czasie armia egipska — 
podwojona. Równocześnie rząd pro- 
ponuje oddanie armii egipskiej do 
dyspozycji O. N. Z. 


Setki tysięcy bezrobotnych 

Według „Amerykańskiej ałużby 
zatrudnienia sił roboczych” w ehwi- 
b ohecnej ilość bezrobotnych w No- 
wym Jorku wynosi 375.000 osób. 
Przynajmniej połowa tych bezro- 
bartnyeh — to weterani wojenni 

Angielski minister pracy oświad- 


czyl, że stan bezrobocia w Anglii 


wynosi 8572 W0 osób. 


Amerykańskie sameloty 
dla Hiszpanii 

Nowojorskie radio donosi, iż Hi- 
szpania przygotowuje się da woj- 
ny, mimo to Stany Zjednoczone wy- 
syłają do Madrytu samoloty. Stany 
Zjedn. popełniają ten sam błąd, 
który popełniły przed wojną, kiedy 

dostarczały żelazo do Japonii. 


Albania żąda odszkodowania 
od Wiech 


Rząd albański zwrócił się z żąda- 
niem odszkodowania od Włoch za 
zniszczenia wojenne w wysokości 
354 milionów franków w złocie. Al- 
bańczycy przypominają. że *byli 
pierwszą ofiarą napadu faszystow- 
skiego w Europie stąd mają na- 
dzieję, że ich pretensje jako obroń- 
ców wolności zostaną  uwzględ- 
nione. 


Powódź w !raku 


W Iraku panuje wielka powódź. 
Rzeki Tygrys i Hufrat wystąpiły 
wskutek długotrwałych deszczów 
w górach z brzegów i załały rozle- 
gle tereny pomiędzy Bagdadem i 
Basrą Wody zburzyły przeszło 3000 
budynków w kilkudziesięciu wsiach 
i zniszczyły zbiory. Tysiące beoz- 
domnych schroniło się do Bagda- 
du, którego przedmieścia są TÓW- 
nież zagrożone. Straty oblicza się 
na miliony funtów szterlingów. 


Epidemia wybuchów 


Mnożą się w Europie wybuchy 
na wielką skalę. Pod Norymberga, 
w której od miesięcy toczy się sąd 
nad niemieckimi zbrodniarzami wo- 
jenaymi, miał miejsee wybuch 1500 
ton amunicji, Hksplozje trwały 6 
godzin. W promiemiu kilkunastu 
kilometrów dawały się odczuć nisz- 
czycielskie skutki potężnych wstrzą- 
sów i podmuchów 


Również w Czechach około Ter 
czyna wyleciał w powietrze wielki 
skład amunicji, ukrytej w lesii 
Wybuch zniszczył 3 miejscowości 
(Olesko, Hrdel, Trawczyce. Są o- 
fiary w ludziach. Śledztwo ma u- 
atalić, czy wybuchy są dzielem ea- 
botażu, czy nieostrożności i po- 
wszechnego dziś niedbalstwa. 


Ftyną fale ofiar wojny 

W  eiągu nadchodzącego lata 
UNRRA ma przekazać organizacji 
dla spraw uchodźców blisko milion 
i 100 tysięcy ludzi, którzy dotych- 
czas nie powrócili do swoich kra- 
jów. W ciągu roku 5,700.0060 takich 
ludzi wróciło za  pośrednietwem 
UNRRA do ojczyzny. 

Według badań, przeprowadzonych 
przez UNRRA na obszarach Furo- 
py, liczba sierot wojennych wymosi 
tu 1,200.000. z czego na samą Polskę 
przypaca pół miliona (ok. 42%). 
Taka sama liczba przypada na Ju- 
gosławię. 


Zjazd powiatowy w Miechowie 

Dnia 1? maja odbył się doroczny 
zjazd delegatów gminnych zwią- 
zków Samopomocy Chłopskiej. Na 
porządku dziennym był referat go- 
spodarczy i sprawozdamie z pracy 
oraz dyskusja, po czym przystąpio- 
mono do wyboru władz. 

Poziom dyskusji był wysoki i 
miał charakter ściśle gospodarczy. 
Teren reprezentowali  przewaźmie 
chłopi gospodarze z dawna, nie było 
widać samopomocoweów z b. służby 
folwarcznej. Zarząd wybrano pra- 
wie w składzie dotychczasowym, 
przy jednym głosie sprzeciwu na 
około 150 głosujących. 

W zjeździe brali udział inspekto- 
rzy Zarządu Gł. Zw. Sam. Z uchwa- 
lonych rezolucyj na szezególną u- 
wagę zasługuje potępienie mordów 
bratobójczych i morderstw rabum- 
kowych, które wieś miechowska ©@0- 


Kurs dla kierowniczek dziecińców wiejskich i przodownic zdrowia 

Ze względu na ważność akcji dziecińców letnich, mających za zadamie 
dożywienie dziecka, opiekę nad nim i równocześnie odciążenie w pracy 
kobiety wiejskiej, odbędą sę w czerwcu r. b. zorganizowane przez 
Kuratorium Okręgu Szkolnego wspólnie z Wojewódzką Komisją dla 


spraw kolonii letnich. 


KURSY DLA KIEROWNICZEK DZIECIŃCÓW WIEJSKICH 
I PRZODOWNIC ZDROWIA 
w Białej, Krakowie Nowym Sączu, Rabce i Tarnowie. 

W kursie wezmą udział uczestniczki ze środowiska wiejskiego, 
w wieku lat 18 do 30, posiadające ukończoną szkołę powszechną. 

W Wojewódzkiej Komisji dla spraw kolonii letnich sprawy dzie- 
cińców wiejskich reprezentują z ramienia wsi: Izba Rolnicza, Związek 
Samopomocy Chłopskiej i Chłopskie Towarzystwo Przyjaciół. 

Kursy trwać będą 4-ry tygodnie i rozpoczną się dnia 1 czerwca 
w oznaczonych punktach. — Program kursu obejmie program i szko- 
lenie wiejskich przodownie zdrowia. 
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Odpowiedzi Redakcji 


i Admamistracji 
Jodłowski Andrzej, Nienadówka 
k/Rzeszowa: Pieniądze otrzymali- 


śmy. Prenumerata zapłacona do 30 
maja 1946 r. Brakujący numer wy- 
syłamy 

Z. S. Ch. Zakliczyn: Zmniejszamy 
ność wysyłanych egzemplarzy na 1 
egz. Zaległość za wysłane dotych- 
czas wynosi 250 zł. Prosimy o do- 
kładne adresy przewodniczących 
Kół gromadzkich i prenumeratorów 
pojedynczych. 

WI. Dakkowski, Komornice k/War- 
szawy: Wysyłamy według życzenia 
wszystkie numery oraz czek. 

Płaziak Franciszek, Januszkowi- 
ce, pow. Jasło: Wyjaśnienia w spra- 
wie kolportażu wysyłamy listem. 

Koło Zw. S. Ch. Roczyny, powiat 
Wadowice: Potwierdzamy odbiór 
kwoty 250 zł. Prenumerata „Orki 


zapłacona do 30 maja 1946 r. 


Z. S. Ch. Dąkrowa-miasto: „Orke“ 
od nru 21 wysyłamy według życze- 
nia. Zaległość wynosi 950 zł. Pro- 
simy o nadesłanie dokładnych adre- 
sów prenumeratorów. 


SKŁAD NASION 
„PLON* 


Kraków, ul. Długa 4 


TELEFON 551.338 


poleca nasiona: 


WYKI 
PELUSZKI 
GROCHU 


WEGIEL i KOKS 


wolnorynkowy, 
nejlepszaej jakości 
dostarcza wagonowo oraz d:o- 
knicowo ze składu w Krakowie 


fiiałonolska Spółka Handlowa 


Kraków, ul. Św. Tomasza 18 


Telefon 581-50 & 581-51 
Telegram Emesha Kraków 


Prenumerata kwartalna z opłatą za 
dostawę wzglednie 7 przesyłką pocz- i 
tową wynosi 50 złotych 


Wpłacajcie w Administracji albo prze- 
kazem PKO Kraków, konto IV — 428. 
Za awiokę w dostawie Czasopisma 
Administracja nie odpowiada 


Drukarnia I pod zarządem pzństwowym, Kraków, Wielopole 1. 
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Kania Jan, Bigosy, pow. Wieluń: 
Prenumerata zapłacona do 15 paź- 
dziernika 1946 r. 


Gm. Szkoła Roln. Kczewo, woj. 
gdańskie: Pieniądze otrzymaliśmy, 
prenumerata zapłacona do 30 ezer- 
wea. z 

„Oracz*, pow. Krosno: „Góspodar- 
stwa przykładowe i „Zachwiane 
nadzieje* zamieścimy, krótkie wia- 
domości także, ale wierszy nie ra- 
dzimy pisać, chyba bardzo krótkie. 


Worki, torby papierowe, ścierki 
do podłóg poleca: 


„Cerownia worków" 


Kraków, Sarego (Zielona) 3 
Naprawia worki: jutowa, pap erowe, 
szyję sienn ki — Kupuję worki nowe i używane 


| MIESZANKI 


wyki, peluszki, grochy 


Kupujemy 


RAKI 


Każdą ilość — Płnce najwyższe ceny 


K. OGORZAŁY 
Kraków Krakowska 22 
Tel 507-32 


poleca 


HODOWLA i SKŁAD 
NASION 


Emil Freege 
Kraków Lubicz 36/38 


Tel. 590-59 i 578-95 | 
e 
Stypendia dla młodzieży chłopskiej 


Zarząd Woj. Zw. S. Ch. w Krakowie na posiedzeniu w dniu 24 
IV. 1946 postanowił ufundować 


IC stypen di ó w 


dla kształcącej się niezamożnej młodzieży chłopskiej z województwa 
krakcwskiego według nastepującego rozdzielnika: 
5 styp. dla stud. Wydziału Rolnego U. J. 
DM Go m w, Prawa i Adm. 
PASE 3 Akademii Handlowej. 
Stypendium wynosi miesięcznie 500 zł., a warunki jego otrzyma- 
nia są następujące: 


PIECZĘCIE 


gumowe wykonuje 
szybko rytownik 


JAN WIDLIŃSKI 
Kraków, Grodzka 28 


1) pochodzenie chłopskie, 

2) dowody wybitnych postępów w nauce, 

3) przychylna opinia chłopskiej organizacji społecznej (Z. S. CH.), 
4) zaświadczenie członkostwa Z. S. Ch. (ojca wgl. proszącego). 


Pierwszeństwo będą mieć czynni działacze społeczni. 


Podania z wymaganymi załącznikami należy składać w sekretaria- 
cie Woj. Zarządu Z. S. Ch. Kraków, Plac Szczepański 8, II. p. 


Ogłoszenia za tekstem: 

1 milimetr przez szerokość 57 mili- 
metrowej szpalty — 5 zł, w tekście — 
10 zł 
Drobne ogłoszenia na ostatniej stronie 
za słowo — 5 zł, poszukiwanie pracy 
— 3 zł (dla członków Z S. Ch — 
1 zł). Tłusty druk 100% drożej. Naj- 
mniejsze drobne ogłoszenie 10 słów. 


Adres Redakcji 1 Administracji: 
Kraków. Plac Szczepański AB, Il p. 
. tel. 509-40 


Redakcja czynna codziennie od 10—12 


Administracja od 8—15 — w sobotę 
od 8—13. , 


Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Wydawca: Zarząd Wojewódzki Związku Samopomocy Chłopskiej w Krakowie. Redaktor naczelny: Edw. Marzec. 
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